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Konferencja prasowa prezydenta Francji

MOSKWA (PAP)
W międzynarodowym kalen­

darzu politycznym 1973 r. ważne

miejsce zajmą wyznaczone na

11—12 stycznia spotkania L.
Breżniewa z G. Pompidou, któ­
ry przybędzie do Związku Ra­
dzieckiego z nieoficjalną wizytą
— pisze wtorkowa „Prawda”.

Dziennik zwraca uwagę na

niektóre aspekty stosunków ra-

dziecko-francuskich, przypomi­
nając o dotychczasowych spot­
kaniach i rozmowach obu mę­
żówstanuw1970i71r.WPa­
ryżu z zadowoleniem stwierdza­
ją, że w ostatnim okresie mię­
dzy obu krajami odbywały się
stałe polityczne kontakty i kon­
sultacje na różnych szczeblach
które miały konstruktywny,
twórczy charakter.

„Prawda” zaznacza, że nastą­
pił rozwój wzajemnej współpra­
cy politycznej, handlowo-gospo-
darczej i kulturalnej. Oczywiście
zarówno w Paryżu jak i w Mos­
kwie zdają sobie sprawę — do-

daje dziennik — że oba państwa
nie wykorzystały jeszcze wielu
możliwości w dziedzinie kon­
taktów handlowo - gospodar­
czych. I tak, w dalszym ciągu
istnieje pewne naruszenie rów­
nowagi w dziedzinie wymiany
gotowych produktów: globalne
dostawy francuskie do ZSRR

znacznie przewyższają analogi-

czne dostawy radzieckie do

Francji. A przecież wiele wyro­
bów radzieckich cieszy się do­
brą opinią we Francji.

PARYŻ (PAP)
We wtorek po południu w Pa­

łacu Elizejskim w Paryżu odby­
ła się konferencja prasowa pre­
zydenta Georgesa Pompidou, na

której omówił on wewnętrzne
sprawy Francji i problemy mię­
dzynarodowe.

Nawiązując do zbliżającej się
podróży do ZSRR, Pompidou
podkreślił, że stosunki Francji
ze Związkiem Radzieckim ukła­
dają się doskonale, szczególnie
w dziedzinie ekonomicznej, tech­
nicznej i kulturalnej. Stwierdził
on, że regularne rozmowy przy­
czyniają się do postępu w zakre­
sie wielu problemów międzyna­
rodowych. Prezydent poinfor­
mował, że jego rozmowy z Le­
onidem Breżniewem m. in. będą
dotyczyły europejskiej konfe­
rencji bezpieczeństwa i współ­
pracy oraz równoważnej reduk­
cji sił zbrojnych w Europie.

Odpowiadając na pytania w

sprawie Wietnamu Pompidou
wyraził ubolewanie z powodu
bombardowania przez USA te­
rytorium DRW. Wyraził też ży­
czenie, by paryskie rozmowy
zakończyły się rozwiązaniem
konfliktu.

Spotkanie w KW PZPR I W

Owocny pobyt
delegacji radzieckiej

(Inf. wŁ). Przebywająca w

Krakowskiem delegacja Wy­
działu Propagandy Komitetu
Centralnego Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego,
z zastępcą kierownika tegoż
Wydziału — dr Georgijem Łu-
kiczem Smirnowem odwiedzi­
ła wczoraj krakowski ośrodek
TV na Krzemionkach. Spotka­
nie towarzyszy radzieckich z

dziennikarzami krakowskiej
telewizji upłynęło w serdecz­
nej atmosferze i stało się
płaszczyzną wzajemnej
miany doświadczeń.

W godzinach południowych
Georgij Smirnow i członkowie
delegacji złożyli wizytę I se­
kretarzowi KW PZPR — Józe­
fowi Klasie. Przedmiotem spot­
kania była wymiana doświad­
czeń w pracy partyjnej, a

szczególnie rola i zadania

wy-

środków masowego przekazu
w upowszechnianiu idei par­
tii, propagowaniu humani­
stycznych treści socjalizmu itp.

Goście radzieccy z uznaniem
wyrażali się o naszym dorob­
ku w tym względzie, podkre­
ślali dobrą pracę krakowskiej
prasy i wysoki poziom publi­
kowanych materiałów. Na ręce
I sekretarza KW Partii złożyli
gorące podziękowania za ser­
deczne i życzliwe przyjęcie,
zaznaczając, że dużo skorzy­
stali podczas pobytu. Józef
Klasa wyraził przekonanie, że

korzyści te są obopólne, a wi­
zyta pozwoliła na jeszcze bliż­
sze wzajemne poznanie się i
orzekazanie doświadczeń.

Także i to spotkanie upły­
nęło w braterskiej, partyjne]
atmosferze, (maj)

Ambasador Ki Nemoto w Krakowie

Otwarcie wystawy współczesnej
grafiki japońskiej

(Inf. wł.). Wczoraj przebywał
w Krakowie ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Cesarstwa

Japonii w Polsce

Złożył on wizytę
przewodniczącemu
Krakowa Jerzemu
zwiedził zabytki naszego mia­
sta.

W godzinach południowych ja­
poński gość dokonał otwarcia w

Pałacu Sztuki wystawy współ­
czesnej grafiki japońskiej. Zo-

Ki Nemoto.

kurtuazyjną
Prez. RN m.

Pękali oraz

stała ona przygotowana przez
ekspertów z Muzeum Narodo­
wego Sztuki Współczesnej w To­
kio. Ekspozycja obejmuje 102

prace 44 autorów. Są nimi naj­
wybitniejsi tw’órcy japońscy,
laureaci nagród na wielu mię­
dzynarodowych konkursach. Wy­
stawa czynna będzie do końca

stycznia br., a następnie grafi­
ki będzie mogła zobaczyć pu­
bliczność Warszawy i Katowic.

(wam)

F. Kaim
udał się

do Pragi
WARSZAWA (PAP)

9 bm. udał się do Pragi
wicepremier F. Kaim. Celem

wizyty jest omówienie z za­
stępcą przewodniczącego rzą­
du CSRS, przewodniczącym
Państwowej Komisji Plano­
wania — V. Hulą całokształ­
tu zagadnień dotyczących
współpracy przemysłowej,
naukowo-technicznej i wy­
miany handlowej.

■ . G. Husak odznaczony

Krakowska
Wyd. At ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

UJes zaproszenie pani intiiry Gan^Shi

Premier Piotr Jaroszewicz
udał się z wizytą do Indii

WARSZAWA (PAP)

9 bm, prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz

wraz z małżonką udał się z oficjalną wizytą do

Indii, na zaproszenie premiera tego kraju Indiry
Gandhi.

Na lotnisku Okęcie prezesa
Rady Ministrów żegnał I se­
kretarz KC PZPR — Edward
Gierek.

Obecni byli członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretaria­
tu KC. PZPR oraz członkowie

Prezydium Rządu.
Przybył charge d’affaires

a. i. Republiki Indii w Pol­
sce — Sri Krishan Sarup
Bhatnagar. Ambasador Indii
udał się już wcześniej do
Delhi.

Premiera P. Jaroszewicza
żegnali również ambasadoro­
wie: ZSRR — Stanisław Pilo-
towicz oraz Iranu — Ferey-
doun Diba.

Prezesown Rady Ministrów
towarzyszą ministrowie: han­
dlu zagranicznego — Tadeusz
Olechowski; rolnictwa — prof.
Józef Okuniewski; przemysłu
chemicznego — Jerzy Olszew­
ski; I zastępca przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów — Józef
Pinkowski; zastępca przewod­
niczącego Komisji Planowa­
nia — Henryk Kisiel; wice­
minister spraw zagranicznych
Jan Czapla; podsekretarz
stanu przy Radzie Ministrów,
rzecznik prasowy rządu —

Włodzimierz Janiurek; podse­
kretarz stanu w URM — Wie­
sław Waniewski; dyrektor de-

partamentu MSZ — Bogdan
Wasilewski; dyrektor protoko­
łu dyplomatycznego MSZ —

Tadeusz Kalinowski oraz

grupa doradców i ekspertów.
Na krótko przed odlotem

premier P. Jaroszewicz po­
wiedział dziennikarzom: Je-

? Orderem Lenina

Spotkanie
Edwarda Gierka

z ambasadorami PRL
9 bm. I sekretarz KC PZPR

Edward Gierek spotkał się z

ambasadorami PRL w kra­
jach socjalistycznych, i nie­
których innych państwach,
którzy brali udział w nara­
dzie aktywu partyjnego i go­
spodarczego.

Narada

państw RWPG
W Moskwie rozpoczęła

się w dniu wczorajszym
narada przewodniczących
komitetów, stałych komisji
i innych organów RWPG z

udziałem przewodniczących
międzynarodowych organi­
zacji gospodarczych państw
— członków Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej.

Celem narady jest doko­
nanie wymiany doświad­
czeń w pracach organów
RWPG nad realizacją kom­
pleksowego programu dal­
szego pogłębiania i udo­
skonalenia współpracy.

dziemy do kraju zaprzyjaźnio­
nego. Sądzimy, że wyjazd bę­
dzie pożyteczny dla pogłębie­
nia tej przyjaźni i dla na­
szych stosunków gospodar­
czych, które mają duże zna­
czenie dla rozwoju gospodar­
ki obu krajów. Jesteśmy do­
brej myśli.

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC

KP Czechosłowacji GU­
STAW HUSAK odznaczo­
ny został Orderem Lenina
za wybitną rolę jaką ode­
grał w rozwoju braterskiej
przyjaźni i współpracy mię­
dzy narodami Związku Ra­
dzieckiego i Czechosłowacji
za wielki wkład w umoc­
nieniu pokoju i socjalizmu
— oraz w awiązku z przy­
padającą 10 bm. 60-tą
rocznicą urodzin.

tt
PRAGA (PAP)

Prezydent CSRS L. Svo-
boda udekorował we wto­
rek sekretarza generalnego
KC KPCz G. Husaka po raz

drugi Złotą Gwiazdą Boha­
tera CSRS. G. Husak otrzy­
mał również Order Klemen-

*

Depesza gratulacyjna E. Gierka

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przesłał w

z 60 rocznicą urodzin depeszę gratulacyjną do Gustawa Husa­
ka. W depeszy czytamy m. in.: „W dniu Waszego jubileuszu
życzę Wam drogi Towarzyszu Gustawie długich lat życia, dal­
szych sukcesów w działalności politycznej, zdrowia, szczęścia
i wszelkich pomyślności w życiu osobistym.”

ta Gottwalda „Za
nictwo Ojczyzny
stycznej”.

Budów-

Socjali-

związku

Krótka wizyta w Moskwie

, MOSKWA (PAP)
KC KPZR, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i rząd ra­

dziecki wystosowały do G. Husaka depeszę z gratulacjami.
Depeszę podpisali L. Breżniew, N. Podgórny i A. Kosygin.

Rokowania paryskie w sprawie Wietnamu

MOSKWA (PAP)
9 bm. zatrzymał się w Moskwie w drodze do Indii premier

P. Jaroszewicz wraz z małżonką i towarzyszącymi mu osoba­
mi.

Na lotnisku Wnukowo szefa rządu PRL powitali premier
ZSRR — A. Kosygin, wicepremier M. Lesieczko, wiceminister

spraw zagranicznych — N. Firiubin i inne osobistości.
Premier A. Kosygin podjął polskich gości śniadaniem. Spot­

kanie upłyrięło w serdecznej, przyjacielskiej atmosferze.
Po krótkim pobycie w Moskwie, P. Jaroszewicz udał się w

dalszą podróż.

5 godz. 50 min. obradowali
H. Kissinger i Le Duc Tho

Przemysł rolno-spożywczy na apel Partii i Rządu

Dodatkowa produkcja na rynek
(INF. WŁ.) Przed kilku dniami Sekretariat KC PZPR i

Prezydium Rządu zwróciły się do ludzi pracy w całym kraju,
do załóg robotniczych i rolników, do naukowców z apelem o

wzmożenie wysiłków w pracy dla dobra kraju, o dodatkową
produkcję w 1973 r. Ostatnio odwiedziliśmy tarnowskie przed­
siębiorstwa przemysłu rolno-spożywczego. Oto co zanotowa­
liśmy.
Zakłady Przetwórstwa Owoco­

wo-Warzywnego. Mówi z-ca dy­
rektora do spraw technicznych
WŁADYSŁAW KOMUSIŃSKI.

— Rok ubiegły był szczególnie
korzystny. Plan roczny wykona­
no ze znaczną nadwyżką prze­
kazując na rynek i na eksport
przetwory owocowo-warzywne
wartości prawie 4 min zł. Rów­
nież w br. zamierzamy dać na

rynek dodatkowo 120 ton prze­

tworów mimo zwiększonego pla­
nu produkcji, wartości przeszło
4 min zł. Planuje się urucho­
mienie nowej produkcji owoco­
wych soków pitnych gazowa­
nych: jabłkowego, z czarnej i

czerwonej porzeczki, pomarań­
czowego i mieszanego. Jej roz­
poczęcie uzależnione jest jednak
od dostaw urządzeń przez PO­
ZNAŃSKĄ FABRYKĘ APARA­
TURY 1 MASZYN PRZEMYSŁU

SPOŻYWCZEGO „SPOMASZ".
Na zabezpieczenie surowca dla

produkcji w 1973 r. zakontrak­
towano już przeszło 850 ha owo­
ców i warzyw.

W Spółdzielczych Zakładach

Spożywczych „Fructona” infor­
macji udziela prezes WIESŁAW
KOZIOŁ:

— Załoga. Spółdzielni powitała
nowy rok 4 medalami przyzna­
nymi za syropy owocowe na

międzynarodowej wystawie w

Genewie. „Fructona" jest jedy­
nym w kraju producentem pol­
skiego szampana. Łącznie z jej
znakiem firmowym, znajduje się
na rynku około 100 artykułów.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jutro posiedzenie Woj. Komitetu NFOZ

Więcej zadeklarujemy
szybciej osiągniemy cel

PARYŻ (PAP)
W podparyskiej miejsco­

wości Saint-Nom la Breteche
odbyło się drugie w ramach
kolejnej rundy poufnych roz­
mów, spotkanie specjalnego
doradcy delegacji DRW, Le
Duc Tho, ze specjalnym do­
radcą prezydent USA, Henry
Kissingerem. Spotkanie trwa­
ło 5 godzin 50 minut.

Tymczasem nasilenie walk

lądowych w Wietnamie Po­
łudniowym jest nadal wyso­
kie.

Jednostki wojsk rakieto­
wych — artyleryjskich sił
wyzwoleńczych dokonały w

nocy z poniedziałku na wto­
rek ataku na bazę Long Binh,

Na zdjęciu: bombowiec „B-52” ląduje w bazie amerykańskiej
na wyspie Guam po kolejnym nalocie na DRW.
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Nowy system pomocy

materialnej dla studentów
za

Najwyższa stypendium - 1200 zł • Premie

dobre wyniki w nauce • Semestralne nagrody

Przyjazd

(Inf. wł.) . Pierwsze posiedze­
nie plenarne Wojewódzkiego
Komitetu Narodowego Funduszu

Ochrony Zdrowia wyznaczono
na 11 bm. Jednak znacznie

wcześniej, niemal w momencie

ogłoszenia apelu CRZZ wpływa­
ły zobowiązania i deklaracje
świadczeń na ten cel od społe­
czeństwa ziemi krakowskiej.

Zadaniem NFOZ jest wspiera­
nie wysiłków państwa w zaspo­
kajaniu stale rosnących potrzeb
w dziedzinie ochrony zdrowia.
Zebrane środki przeznaczać się
będzie w pierwszej kolejności
na budowę dużych, nowocześnie

wyposażonych szpitali z działa­
jącymi przy nich przychodniami
specjalistycznymi i stacjami po­
gotowia.

Z. tych środków budować się
będzie również szpitale powia­
towe, żłobki, szkoły specjalne,
domy rencistów i opieki społecz­
nej. Fundusz stanie się również

gwarancją zabezpieczenia kom­
pleksowej opieki zdrowotnej
dla mieszkańców wsi. Z jego
kasy dofinansowywać się będzie
budowę w czynie społecznym
ośrodków zdrowia na wsi.

Środki zgromadzone przez
NFOZ przeznaczy się także na

zakup nowoczesnej aparatury
medycznej, rozbudowę i moder­
nizację obiektów przemysłowej
służby zdrowia oraz budowę
szpitali specjalistycznych. Np.
centrum onkologicznego i jego
filii.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)
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WARSZAWA (PAP)
początkiem semestru letnie-
od 1 marca br. wchodzi w

życie nowy system pomocy ma­
terialnej dla studentów. Zwię­
ksza on w poważnym stopniu
liczbę studentów, uprawnio­
nych do otrzymywania pomo­
cy finansowej państwa — do 70

proc, ich ogółu, podnosi wyso­
kość stypendiów, uzależnia w

większym niż dotychczas stop­
niu rozdział stypendiów od o-

pinii grupy studenckiej. Naj­
ważniejszą jednak jego zaletą
jest bardzo wyraźne powiąza­
nie wysokości stypendiów z

wynikami w nauce.

Nowy system stypendialny o-

bejmie studentów, z tych ro­
dzin, których dochód na 1 osobę
nie przekracza 1200 zł. Wyso­
kość podstawowego stypendium

nazywanego socjalnym uzależ­
niona zostanie od wysokości do­
chodów rodziny i wahać się bę­
dzie od 400 zł do 1200 zł. Naj­
wyższe stypendium socjalne —

1200 zł — wypłacane będzie
studentom pochodzącym z ro­
dzin najbiedniejszych, w któ­
rych na 1 osobę przypada mniej
niż 600 zł. Z szacunkowych ob­
liczeń wynika, że stypendium
tej wysokości otrzymywać bę­
dzie 34 tys. studentów.

Ze stypendium socjalnego stu­
denci opłacać będą miejsce
domu akademickim — 120
miesięcznie oraz wyżywienie
stołówce (całodzienny koszt
22 zł).

Studenci będą mogli również
pobierać stypendia fundowane
— w tym przypadku nie mogą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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TRYBUNA Radioodbiorniki z „Diory

S W nocy przybyła do War-
S szawy delegacja węgierska z
~ wiceprezesem Rady Mini­

strów Peterem Valyi. Dele­
gacja weźmie udział w obra­
dach XII sesji polsko-węgier­
skiej stałej komisji współ­
pracy gospodarczej. W tym
samym dniu w URM rozpo­
częły się rozmowy gospodar­
cze obu delegacji. Obradom

przewodniczyli wicepremie­
rzy: ze strony polskiej. — K.

Olszewski, ze strony węgier­
skiej — P. Yalyi.

S
=

S

s

=s

=

Rokowania

Tęsknię za „szperą“
łynął kiedyś Kraków z tego, że punktualnie o godz. 11
wieczorem zamykano bramy. Jeżeli mieszkańcy ni- 7-
siadali własnego klucza — dzwonili do dozorcy, p'

niewielką sumę i mogli się dostać do mieszkania.
Dumny byłem, gdy przeprowadziłem się do nowego bloku,

przy ul. Komandosów 2. Oto dostałem własne mieszkanie.
Aliści pewnego dnia zapomniałem zabrać ze sobą klucza od

bramy, a z delegacji wróciłem dopiero po północy. Bramę —

zastałem zamkniętą. Czyli coś z dawnych krakowskich nawy­
ków zostało. Zacząłem nerwowo szukać dzłoonka do dozorcy.
Niestety — urządzenia takiego nie znalazłem. Nie wiem czy
zapomniano wmontować, czy celowo nie zainstalowano.
Bezradnie rozglądałem się po murze szukając — informacji
w jaki też sposób mógłbym wezwać dozorcę. Także bezsku­
tecznie.

Postanowiłem stukać do sąsiadów z parteru. Po pewnym
czasie w oknie ukazała się starsza osoba. I ona nie wie, gdzie
mieszka dozorca. Drzwi otworzyć nie chciała. „Przecież nie
znam pana" — motywowała. Byłem gotów uklęknąć przed
njf:, lecz zatrzasnęła okno. Zrezygnowany poszedłem w „noc­
ny" Kraków. Tułałem się do rana, kilkakrotnie legitymowa­
ny przez funkcjonariuszy MO. Od tego czasu tęsknię za

„szperą". Tym bardziej, że dozorca w domu chyba jest, bo­
wiem i klatki schodowe utrzymane są w czystości i punktu­
alnie o 23 ktoś regularnie zamyka bramę. O ile mi wiadomo
— podobnie jest i w innych blokach.

mgr ANDRZEJ KĄDZIOŁKA

z tego, że punktualnie o godz. 11
nie po­
płacili

NRD - Włochy
BERLIN (PAP)

Delegacja ministerstwa

spraw zagranicznych NRD,
której przewodniczy amb.
I. Oeser, rozpoczęła we wto­
rek w Rzymie rokowania
z włoskim ministerstwem

spraw zagranicznych. Przed­
miotem rokowań jest nawią­
zanie stosunków dyplomaty­
cznych między NRD a Wło­
chami.Przez 7 dni o chlebie i wodzie

Radia z magnetofonami

automatyczne strojenie,
nowości stereofonicznych

nabywców zyska z pcw-
radioodbiornik „Hi-fi” o

a także

nowy radioaparat

Współpraca z japońską firmą • Pierwsze radia na

obwodach scalonych ®

WROCŁAW (PAP)

Taśmy montażowe dzierżo-

niowskiej „Diory” opuści w br.
750 tys. radioodbiorników, czyli
o 50 proc.' więcej niż w ub. r

Zakłady uruchamiają produkcję
ok. 20 nowych typów radiood­
biorników, w których konstruk­
cji uwzględniono obok wymo­
gów mody najnowocześniejsze
układy tranzystorów krzemo­
wych i — po raz pierwszy w

tej branży polskiego przemysłu
— układy scalone. Technologię
produkcji radioodbiorników na

układach scalonych, w tym tak­
że aparatów stereofonicznych,
„Diora” opanuje w kooperacji
ze znaną japońską firmą „Tokyo
Sonyo Electric Co Ltd”. Pierw­
sza partia 15 tys. takich radio­
odbiorników o nazwie „Eliza­
beth” wyprodukowana zostanie

na podzespołach japońskich już
w drugiej połowie br.

„Diorowską” rodzinę radiood­
biorników samochodowych „Sa­
fari” wzbogacą nowe aparaty
o nazwie „Akropol” wyposażo­
new

Wśród
wielu

nością
nazwie „Meluzyna”,
„Atena”
stereofoniczny (popularny).

Udanymi nowościami powin­
ny być także pierwsze polskie
stołowe, tranzystorowe radio­
odbiorniki z magnetofonami ka­
setowymi o nazwie „Partner”,
nowe turystyczne radia „Eliza”
w kolorowej obudowie, a także

popularne radioodbiorniki z ze­
garami wbudowanymi w skalę
o nazwie „Adam” ! „Kurant-
lux”,

Sztuczny... śniegi
Pracownicy Politechniki w Brnie wyproduko­

wali... sztuczny stok narciarski, a ściślej, opraco­
wali model syntetycznych „szczotek”, dających
się łatwo łączyć, elastycznych i śliskich, który­
mi można pokryć zlx>,.e i jeździć po nim jak po
prawdziwym śniegu.

Po sztucznym śniegu może jeździć' jednocześ­
nie 30 narciarzy. (mb)

Sposób na chuliganów
Sędzia pokoju z Upminster, dr E. Anthony

twierdzi, że gdyby zastosowano proponowane
przez niego metody plaga napadów w W. Bry­
tanii zostałaby szybko zlikwidowana.

Dr Anthony uważa mianowicie, że sądy i wła­
dze penitencjarne są zbyt łagodne wobec chuli­
ganów i bandytów. Poza tym, według sędziego,
zbyt często stosuje się wobec nich warunkowe
zwolnienie i w rzeczywistości przestępca skazany
na 3 lata więzienia, już po 8 miesiącach wycho­
dzi na wolność.

Dr Anthony proponuje, aby przez pierwszy ty­
dzień skazanych trzymano w więzieniu o Chle­
bie i wodzie plus witaminy. Po tym okresie

kwarantanny dobrze by było zastosować solidną
chłostę. „Jest to jedyna metoda, by nauczyć chu­
liganów, że przestępstwo nie popłaca”.

s
E

Obserwacje lotu

stacji na-21”
MOSKWA (PAP)

Pracownicy Instytutu A-

strofizycznego Akademii
Nauk Kazachskiej SRR w

nocyz8na9bm.obser­
wowali lot statku kosmiczne­
go „Łuna-21”.
się bardzo

optyczno-elektronową,
umożliwiła
wowanie na

i ostatniego
nośnej.

Posługiwano
czułą aparaturą

która
dokładne obser-
ekranie statku

człona rakiety

Renesans tramwajów?
Nasilające się z roku na rok problemy ko­

munikacyjne wielkich miast w W. Brytanii
zmusiły ministerstwo komunikacji do rozwa­
żenia problemu ponownego wprowadzenia ko­
munikacji tr .mwajowej.

Nowoczesne wagony, zabierające 10—20 o-

sób, kursowałyby po twardych gumowych
szynach i czerpały energię z akumulatorów.

Nowe wstrząsy
w Managui

MEKSYK (PAP)
W stolicy Nikaragui, Ma­

nagui prawie całkowicie zni­
szczonej w wyniku trzęsienia
ziemi, jakie nawiedziło ją 23

grudnia ub, r. zanotowano

nowe, silne wstrząsy. Według
doniesień agencji prasowych
tym razem ofiar w ludziach

- nie było.



Btr; 2 GAZETA KRAKOWSKA ŚRODA, 10 STYCZNIA 1973 R. NR8

Patriotyzm manifestuje się dziś Warszawa Delhi

t *e świata w pracy dla dobra Ojczyzny
Posiedzenie

Rady Redakcyjnej
„Życia Partii"

* bm., pod przewodnictwem
członka Sekretariatu KC PZPR,
kierownika Wydziału Organi­
zacyjnego KC — Z . Zartda-

rowskiego, odbyło się pierwsze
posiedzenie rady redakcyjnej.
„Życia Partii”. Rada wysłucha­
ła informacji redaktora naczel­
nego pisma — I. Łopatyńskiego
oraz omówiła

pracy redakcji

Skrót przemówienia J. Szydlaka na naradzie w Warszawie

główne kierunki
w I półroczu br.

Rusza
elektrowni

budowa

„Połaniec"
W okolicach Połańca nad vVi- —.

slą rozpoczęto roboty przygolo- —

wawcze do budowy wielkiej e-
”

lektrowni cieplnej o mocy 3.100 =

megawatów. Do przyszłej e- =

lektrowni doprowadzona zosta­
nie linia kolejowa z pobliskie­
go Staszowa, którą dostarczać
się będzie węgiel ze Śląska.

=2

Islandia uznała DRW

Minister spraw zagranicznych
Islandii, E. Augustsson wysłał
depeszę do Hanoi informującą,
te jego rząd uznaje Demokra­
tyczną Republikę Wietnamu.

Kostaryka i Afganistan
nawiązały stosunki

dyplomatyczne z NRD

Z dniem 9 stycznia Kostary­
ka nawiązała stosunki dyplo­
matyczne z

Afganistanu
nawiązania
matycznyćh

NRD. Także rząd
powziął decyzje

stosunków dyplo-
z NRD.

Proces Ludwiga Hahna

Proces zbrodniarza hitlerows­
kiego, byłego komendanta SD
1 policji bezpieczeństwa w War­
szawie, L. Hahna, który toczy
się przed sądem przysięgłych
w Hamburgu, przebiega nie­
zwykle powolnie. Hahn zasła­
niając się złym stanem zdrowia
coraz częściej twierdzi, że ma

ograniczoną zdolność śledzenia

procesu.

Manewry NATO w NRF

8 bm. rozpoczęły się na te­
renach południowej i południo­
wo-zachodniej NRF wielkie

manewry sil NATO pod kryp­
tonimem „Reforger IV”. Po­
trwają one do 5 marca i weź­
mie w nich udział 40 tys. żoł­
nierzy USA, Kanady i NRF.

E

Jedność
ekonomiki — polityki

— ideologii staje się stopnio-
; wo integralnym czynnikiem

! obywatelskiego myślenia. Z ta-

; kiego właśnie myślenia zrodził

■ się powszechny ruch

; który pod hasłem

; MY” dał krajowi
1 miliardy złotych w

■nadplanowej, niezwykle potrzeb-
! nej produkcji.
! Płytko i mylnie patrzyłby
■sprawę ten, kto zechciałby
1 dynamiczną inicjatywę, ten

; wszechny ruch społeczny ocenić

! wyłącznie w kategoriach ekono-

; micznych. Przejawia się tu bo-
' wiem w sposób najbardziej kon-

; kretny obywatelska dojrzałość i

■patriotyczna ofiarność szerokich

; mas. Powszechny czyn produk-
'

cyjny znany pod nazwą „BAN-
i KU 20 MILIARDÓW” był donio-

; słym aktem zbiorowego wycho-
; wania i samowychowania.
! Szczególne znaczenie przywią­

zujemy do postawy klasy robo-
1 tniczej. Klasa robotnicza popar-
; la szeroko program naszej partii.

Jest naszym obowiązkiem tę
więź wzajemnego zrozumienia i

zaufania pomiędzy partią i kla­
są robotniczą nieustannie wzmac­
niać i zacieśniać.

W całym powojennym okresie
z zaangażowaniem i poczuciem
odpowiedzialności współuczestni­
czyła w realizacji programu na­
szej partii i utrwalaniu władzy
ludowej wieś polska. Dziś ludzie

rolniczego trudu rzetelną pracą

wcielają w życie zasady nowej
polityki rolnej.

W miarę postępu społecznego
i naukowo-technicznego rośnie
znaczenie wszelkich form aktyw­
ności intelektualnej.

Ten wzrost roli inteligencji nie

przeciwstawia jej bynajmniej
klasie robotniczej. Wręcz prze­
ciwnie. Większe znaczenie inte­
ligencji — to jej większe obo­
wiązki wobec narodu, a klasy
robotniczej w szczególności.

Świadomi prawideł
teoretycznych podstaw
naszej partii, winniśmy
wszelkich starań, aby
stowsko-leninowska wiedza sta­
wała się udziałem nie tylko ca­
łej partii, ale również jak naj­
szerszych kręgów społeczeń­
stwa, a zwłaszcza młodzieży.

Na tym tle szczególnie wzra­
sta ranga systemu nauk społecz­
nych jako zaplecza teoretyczno-
badawczego, pomocnego w

kształtowaniu strategii partii, w

konkretyzowaniu programów
wychowawczych i wzbogacaniu
naszej argumentacji. Możemy

społeczny,
„POMOŻE-
dodatkowe

postaci po-

na

tę
po­

rozwoju
polityki
dołożyć
marksi-

Peru żąda ekstradycji
K. Altmanna

Sąd Najwyższy Peru postano­
wił wystąpić do władz Boliwii
z żądaniem ó ekstradycję
Klausa Altmanna, hitlerowskie­
go zbrodniarza wojennego: u--

_

żywąjącego obecnie^nazwiska •«: odnotować istotny"postęp W flro-
Barble. Peru. ,9jlc^?a,„Ą..ltrĄan->

“

na. o nielegalny wywóz znacz- X

nej ilości dewiz. Jednocześnie =

jego wydania domaga się od
■władz Boliwii rząd francuski, S

który chce wytoczyć Altman- ~

nowi proces o zbrodnie popel-
"

nione podczas okupacji hltle- X
rowskiej we Francji. S!

Gaz ziemny popłynął
z Syberii do Austrii

W miejscowości Velke Kapu-
sany we wschodniej Słowacji
oddany został do użytku gazo­
ciąg, za pośrednictwem które­
go gaz ziemny
obszar CSRS
Austrii.

z Syberii przez
popłynie do.

Zamach w Chile

Na przedmieściu stolicy Chile
został zastrzelony, w chwili

gdy wychodził z wiecu, akty­
wista komunistyczny J. T . Pi­
po. Zamachu dokonali ekstre­
miści prawicowi, przeciwnicy
Rządu Jedności Ludowej.

jiiiiiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiii

dze. .ę.ąraz pełniejszego .wprzęga-
nia nauk społecznych w służbę
praktyki społecznej.

W coraz szerszym zakresie in­
stytuty naukowe, katedry i po­
szczególni przedstawiciele nauk

społecznych uczestniczą w po­
dejmowaniu decyzji gospodar­
czych i społeczno-wychowaw­
czych, dostarczając odpowiednim
organom partyjnym i państwo­
wym ekspertyz, naukowych o-

pracowań i ocen zagadnień sta­
nowiących przedmiot decyzji.

Jest jednak faktem, że nauki

społeczne ciągle nie dość inten­
sywnie nasilają swoją działal­
ność poznawczą, którą wyprze­
dza pod wieloma względami, o-

beena praktyka partii.
W naszej walce o socjalistycz­

ny charakter świadomości spo­
łecznej i obywatelskiej szcze­
gólna rola przypada wiedzy hi­
storycznej. Historycy polscy ma­
ją poważne osiągnięcia naukowe
i dydaktyczne. Znaczny i godny
podkreślenia jest także wkład,
jaki swoją pracą badawczą
wnieśli z okazji 30-lecia powsta­
nia PPR oraz 50-lecia powsta­
nia ZSRR. Równocześnie jednak
— zwłaszcza na marginesach nau­
ki historycznej, w publicystyce i

opracowaniach popularnych —

pojawiły się tendencje niepoko­
jące. Zdarzały się próby tenden­
cyjnej i fałszywej interpretacji
doświadczeń przeszłości w imię
obcych nam ideowo-wzorców i

i treści ideowych; zdarzały się
również próby jawnej rehabili-

i tacji politycznej roli polskiej
burżuazji oraz jej wstecznych
orientacji i tendencji w najnow-

. szych dziejach Polski.

Partia nasza prawdy o prze­
szłości się nie lęka. Opowiada­
my się za szerokim, pełnym,
przenikniętym dumą z narodo­
wych osiągnięć oświetleniem

dziejów naszej ojczyzny. Chce­
my także przeszłość własną —

przeszłość naszego robotniczego
i komunistyczrego ruchu —

przedstawiać w coraz głębszy i

bogatszy sposób. Pod tym wzglę­
dem ogromne

wiązujemy do działalności ko­
mitetu redakcyjnego wielotomo­
wej historii polskiego ruchu ro­
botniczego, który powołany zo­
stał z inicjatywy tow. Gierka.

Istnieje potrzeba znacznego
zwiększenia aktywności mar­
ksistowskich uczonych i publi­
cystów w dziedzinie historycz­
nej, socjologicznej i filozoficz­
nej. Działamy na rzecz pełnej
dominacji teorii i metody
marksizmu-leninizmu oraz na

rzecz pełnej dominacji ideolo­
gii socjalistycznej w naszym

społeczeństwie. Jest to społe­
czeństwo zróżnicowane świato­
poglądowo: uwzględniamy ten

fakt i nie,widzimy przeszkody,
aby każdy — niezależnie od

swych wierzeń — mógł służyć
pełnią własnych sił i umiejęt­
ności wspólnej Ojczyźnie, Pol­
sce Ludowej.

W roku 1972 prasa, radio, tv,

wszystkie ośrodki przekazu,
które z zasady są kierowane

bezpośrednio przez partię —

lepiej i skuteczniej pełniły swo­
ją doniosłą rolę polityczną. Pod­
kreślić trzeba zwłaszcza postęp,
jaki dokonał się ostatnio w

pracy „Trybuny Ludu”. Coraz

pełniej i wszechstronniej wy­
wiązuje się ona z funkcji orga­
nu KC. Widoczny postęp zauwa­
żyć również można w kierun­
kui skuteczności oddziały­
wania całej niemal prasy cen­
tralnej oraz organów
tetów Wojewódzkich.

Zadaniem dziennikarzy,
kolwiek pracują, jest
wszechnianie wszystkiego
nowe w naszym życiu; co po­
stępowe i co toruje drogę so­
cjalistycznym zasadom życia i

współżycia ludzi oraz krytyka
wszystkiego, co hamuje rozwój
Polski, co osłabia tempo jej
marszu naprzód. Taka krytyka,
wymierzona w niedostatki, w

skostniałe ogniwa, we wloką­
cych się z tyłu maruderów —

nie mierzy w interesy państwa
ani socjalizmu. Przeciwnie.
Chodzi jedynie o to, aby uży­
wać jej ostrza zgodnie z poli­
tyką partii, z myślą o jej pro­
gramie i strategii działania.

Istotnym warunkiem dalszego
przyspieszenia społeczno-gospo­
darczego rozwoju naszego kraju
oraz pogłębienia socjalistyczne­
go charakleru życia współcze­
snych Polaków jest dynamiczny
rozwój kultury.

Obok osiągnięć w wielu jej
dziedzinach, rozmiary przeobra­
żeń socjalistycznych naszego
kraju, ich narastająca dynamika,
a także wzrost autorytetu naszej
Ojczyzny w świecie — nie znaj­
dują jeszcze, należytego odzwier­
ciedlania w działach literatury,
filmu, plastyki i innych dziedzin
sztuki. Niedostateczne miejsce
zajmuje w nich człowiek pracy
i sama pra&.

Dlatego też oczekujemy od

naszych twórców dzieł auten­
tycznych, wspierających dążenia,
wysiłki, ambicje i aspiracje lu­
dzi pracy, aktywizujących i in­
tegrujących społeczne działanie

na rzecz realizacji uznanego

przez cały naród za słuszne —

programu dynamicznego rozwoju
Polski Ludowej.

Dziś najważniejszą płaszczy­
zną walki klasowej jest walka w

sferze ideologii, walka o socjali­
styczną świadomość i postawy
ludzi, o ich umysły i serca.

znaczenie przy-

Korni-

gdzie-
upo-

co

> Nie możemy zamykać oczu na

fakt podatności wielu jednostek:
i a nawet niektórych grup spo­

łecznych na wszelkiego rodzaju
plotki, odczuliśmy ich destruk­
cyjne działanie jesienią ub. r . w

postaci szeroko rozpowszechnio­
nych pogłosek o masowych pod­
wyżkach cen.

Widać w sposób nie dość u-

gruntowany upowszechnialiśmy
w świadomości społecznej wie

dzę o treściach naszej polityki
społecznej i ekonomicznym me­
chanizmie gospodarki, jeżeli
część ludzi pracy poddała się
tym plotkom.

Doświadczenia 1972 r. wykaza­
ły, że musimy wzmóc ofensyw-
ność propagandowego działania,
udoskonalić informacje.

Najskuteczniejszą formą prze­
ciwdziałania infiltracji świado­
mości społecznej przez naszych
przeciwników jest mobilizacja
ludzi pracy wokół zadań planu
społeczno-gospodarczego na r.

1973 i wokół programu ideowo-

wychowawczej działalności par­
tii. Przyspieszenie rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego jest bo­
wiem jedyną drogą do podwyż­
szenia poziomu życia obywateli
i siły Polski.

Upowszechniać musimy posta­
wy nacechowane głębokim pa­
triotyzmem, ukazując przy tym,
że patriotyczna służba dla Oj­
czyzny i społeczeństwa najpeł­
niej manifestuje się dziś w pracy
pomnażającej materialny i kul­
turalny dorobek narodu oraz w

zdobywaniu wiedzy niezbędnej
dla realizacji zadań.

Fundamentalne znaczenie w

wychowaniu ideowym naszego
narodu ma stałe krzewienie, roz­
wijanie i pogłębianie przyjaźni
polsko-radzieckiej.

Walka o postawy ideowego za­
angażowania przebiega dziś w

nowych jakościowo warunkach,
kształtowanych przez rewolucję
naukowo - techniczną, przez
postępujące zbliżenie między na­
rodami. Nasila się międzynaro­
dowa wymiana towarów i tech­
nologii, coraz więcej ludzi wy­
jeżdża za granicę i przyjeżdża z

zagranicy. Zdecylowanie opowia­
damy się za rozszerzeniem

współpracy międzynarodowej na

różnych płaszczyznach. Oczywi­
ście, na pierwszym miejscu sta­
wiamy jeszcze szersze rozwija­
nie więzi i pogłębianie współ­
pracy z bratnimi krajami co-

cjalistycznymi.
Opowiadamy się za szeroką

współpracą międzynarodową 1

dołożymy starań, by zmierzała
ona do pogłębienia pokojowego
współistnienia, do intelektual­
nego i duchowego rozwoju ludz­
kości, do umocnienia pokoju na

świecie.

Opowiadamy się również za

szeroką współpracą kulturalną,
za szerszą informacją wzajem­
ną. Gotowi jesteśmy i będziemy
uczestniczyć w konfrontacji ide­
owej. Jesteśmy przekonani, że

zwycięstwo w niej należeć bę­
dzie do naszych humanistycz­
nych, wyrażających interesy lu­
dzi pracy i zgodnych z główny­
mi kierunkami rozwoju ludzko­
ści socjalistycznych ideałów.

Wzrost kontaktów, międzyna­
rodowych sprawia, że powinniś­
my zwrócić większą uwagę na

przygotowanie społeczeństwa do

szerokiego rozwoju turystyki za­
granicznej.

W rozwoju turystyki widzimy
ważny instrument wychowania
w duchu poszanowania innych
namów, w duchu internacjona­
lizmu.

Przystępując do realizacji am­
bitnych zadań planu na rok 1973

powinniśmy w pełni docenić

fakt, że w świadomości społe­
cznej wciąż jeszcze tkwią wiel­
kie rezerwy przyspieszenia na­
szego marszu naprzód. Nie ma

bowiem granic ludzka inicjaty­
wa, świadoma dążność i chęć
działania w imię celów, które

ludzie uznają za swoje. Posta­
wić te rezerwy w służbę narodu
— to podstawowe zadanie na­
szego frontu ideologicznego.

TTlizpta jaką składa obecnie w Indiach premier Piotr
1/1/ Jaroszewicz skłania do przypomnienia niektórych
'' dat we wzajemnych stosunkach polsko-indyjskich.

Kontakty między obydwoma krajami mają bogatą tradycję.
Już w 1949 r. zawarliśmy pierwsze umowy handlowe, a w r.

1954 oba kraje nawiązały stosunki dyplomatyczne. Przyjaciel­
skie stosunki ugruntowały wizytą wybitnych mężów stanu.

Przypomnijmy tu, że w 1955 r. gościliśmy u nas pierwszego
premiera niepodległych Indii Jawaharla Nehru. Notoy etap
we wzajemnych stosunkach otwarła wizyta w Polsce obec­
nego premiera Indii pani Indiry Gandhi, w czerwcu 1970 r.

podejmowaliśmy prezydenta Indii V. V. Giri, a przed niespeł­
na rokiem oficjalną wizytę złożył minister spraw zagranicz­
nych Indii S. Singh.

W Indiach gościli liczni polscy politycy, m. in. przed ro­
kiem przebywała tam delegacja rządowa PRL z wicepremie­
rem J. Mitręgą. To wówczas powołano do życia polsko-indyj­
ską komisję współpracy gospodarczej, której celem jest roz­
szerzenie kontaktów gospodarczych, naukowych i technicz­
nych.

Szczególnie duże możliwości otwierają się przed oby-
dwoma krajami w dziedzinie gospodarczo-handlowej.
Indie są pierwszym partnerem handlowym Polski wśród

krajów rozwijających się. W r. 1972 wartość wzajemnych ob­
rotów handlowych, wyniosła prawie 100 min dolarów. Ekspor­
tujemy głównie do Indii maszyny, statki, siarkę, sprzedaje-
my całe zakłady przemysłowe m . in. nasi specjaliści wybu­
dowali tam dioie nowoczesne kopalnie węgla koksującego, fa­
brykę obrabiarek, wytwórnię motocykli. U naszego daleko­
wschodniego partnera kupujemy nie tylko tradycyjne towary
jak herbatę, jutę, ale ostatnio sprowadzamy też urządzenia
przemysłowe, m. in. wkrótce na naszych trasach kursować

będzie ok. 500 indyjskich wagonów a w fabrykach pracować
— 200 obrabiarek. Choć handel z Indiami rozwija się dyna­
micznie (w minionym 10-łeciu wzrósł prawie 5 razy) istnie­
ją szanse na dalsze jego zintensyfikowanie. Nie wykorzysta­
ne zostały dotychczas wszystkie szanse współpracy i koope­
racji przemysłowej. (ans)

Więcej zadeklarujemy
szybciej osiągniemy cel

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PODZIAŁ ZEBRANYCH SUM

MA BYC NASTĘPUJĄCY
75 proc, świadczeń podstawo­

wych pozostanie w wojewódz­
twie,
proc,
płat
tzw.

inne

deklarowanych materiałów, ro­
bocizny lub dodatkowo wpłaco­
nych sum.

dzi wykonujących wolne zawo­
dy.

Powiększy tę sumę 50
z kwoty uzyskanej z do­

do napojów alkoholowych
„korkowe” oraz wszelkie
świadczenia w postaci za-

PRZEWIDUJE SIĘ
NASTĘPUJĄCE STAŁE

ŚWIADCZENIA:

0,25 proc. — 0,50 proc, wyna­
grodzenia podstawowego netto

od osób pobierających wynagro­
dzenie za pracę. 0,7 proc. — 1

proc. rocznej przychodowości
gospodarstw rolnych, 0,5 proc,
od przychodów rocznych człon­
ków związków twórczych i lu-

Płatnicy podatku obrotowego
i dochodowego będą świadczyć
w wysokości 2—3 proc, od kwo­
ty płaconych podatków, człon­
kowie zrzeszeń prywatnego han­
dlu i usług 1 proc. — 1,75 proc,
od dochodu. Prywatni wytwór­
cy natomiast 0,2 — 0,3 proc, od

płaconych podatków. Świadcze­
nia te mogą być wyższe
niższe w zależności od

osoby deklarującej.

lub
uznania

społccz-
jednostki

Również organizacje
ne, spółdzielcze i inne

gospodarki uspołecznionej będą
świadczyły na ten cel. Spółdziel­
czość w wysokości 2 proc, od po-

dzielnej części rocznego docho­
du, kółka rolnicze 2 proc, zys­
ków, inne organizacje w wyso­
kości ustalonej przez ich samo­
rządy. (ag)

Nowy system pomocy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
korzystać z państwowych. Za­
kłady stołeczne i wojewódzkie
wypłacać będą stypendia w wy­
sokości 800 zł miesięcznie, a po­
zostałe — 1200 zł.

Stypendium socjalne — za­
równo państwowe, jak i fundo­
wane — stanowi tzw. stałą część
pomocy materialnej. Ruchomą
częścią będą comiesięczne pre­
mie za dobre wyniki w nauce, a

ich wysokość uzależniona zosta­
nie od ocen i wahać się będzie
od 200 zł do 1000 zł. Premiami

objęci zostaną wszyscy studenci,
osiągający średnią ocen powy­
żej 3,6.

Studenci, którzy dobrze uczą

się (przeciętna ocen przekracza
4,0), a nie mają uprawnień do

pomocy materialnej — otrzy­
mywać będą nagrody okresowe.
Semestralna nagroda wynosić
będzie od 1000 zł do 1500 zł.

Studenci, którzy skończą stu­
dia w terminie i złożą końcowe

egzaminy z wyróżnieniem o-

trzymywać będą nagrodę w wy­
sokości 3000 zł.

Zmiany na stanowiskach
przewódni-

WRN Wit
(Inf. wł.) . Wczoraj

czący Prezydium
Drapich wręczył mgr Eugeniu­
szowi Wójcikowi nominację na

stanowisko kierownika Urzędu
Spraw Wewnętrznych.

E. Wójcik był długoletnim
działaczem społeczno-politycz­
nym. Od r. 1957 pełnił kolejno
odpowiedzialne stanowiska w

komitetach dzielnicowym, miej­
skim oraz wojewódzkim ZMS. W

latach

Wydz.
PZPR

pełnił
PZPR

Równocześnie W. Drapich wrę­
czył dekret nominacyjny ppłk.
Mieczysławowi Feliksowi, na

stanowisko wojewódzkiego ko­
mendanta Straży Pożarnych w

Krakowie.

Ppłk M. Feliks sprawował, do
r. 1967, obowiązki powiatowego
komendanta Straży Pożarnych
to Krakowie, ostatnio był z-cą

wojewódzkiego komendanta.

kier.
KW

1964—69 był z-cą

Ekonomicznego
w Krakowie, zaś ostatnio

funkcję I sekretarza KD

Kleparz.

Dotychczasowy
komendant płk
Stanisław Zarzycki
emeryturę. (Iw)

wojewódzki
pożarnictwa

przeszedł na
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« SPORT « SPORT > SPORT

W Szczyrku i Zakopanem
czekają na śnieg!

Już w najbliższy piątek w

Wiśle miał odbyć się pierwszy
międzynarodowy konkurs sko­
ków narciarskich o Puchar Be­
skidów i „Trybuny Robotniczej”,
a zaliczony do klasyfikacji „Pu­
charu Przyjaźni”. Niestety or­
ganizatorzy tej ciekawej impre­
zy z powodu braku śniegu, mu-

sieli pierwszy konkurs skoków

odwołać w Wiśle. Także pod
znakiem zapytania stoją pozo­
stałe dwa konkursy w Szczyr­
ku i Zakopanem.

Wprawdzie jak poinformowali
organizatorzy „Pucharu Przyja-

9 źni” PZN pozostaje w ścisłym

kontakcie z federacjami nar­
ciarskimi — CSRS, NRD i ZSRR,
które zagwarantowały, że o ile
w najbliższych dniach spadnie
śnieg i wyłonią się możliwości

przeprowadzenia konkursów, to

wyślą odwrotnie swych repre­
zentantów do Zakopanego, gdzie
rozegranoby dwa konkursy na

Średniej i Dużej Krokwi.

Niestety czołówka naszych
skoczków jest w nadzwyczaj tru­
dnej sytuacji. Obecnie prowadzić
oni mogą zajęcia tylko na Ma­
łej Krokwi, a w Zakopanem za­
miast śniegu pada mżawka.

K. Deyna w jedenastce Europy
Najskuteczniejszy strzelec

turnieju olimpijskiego, Kazi­
mierz Deyna wytypowany zo­
stał w plebiscycie tygodnika
NRD „Neue Fussballwoche” do
najlepszej jedenastki piłkar­
skiej Europy roku 1972. W an­
kiecie wzięło udział ponad 20
redakcji pism sportowych na­
szego kontynentu.

Oto wybrana jedenastka:

Rudakow (ZSRR — 6 głosów)
— Dobias (CSRS) i Dżodżua-
szwili (ZSRR — po 3), Backen-
bauer (NRF — 13), Moore (An­
glia — 10), Breitner (NRF —

14) — Nceskens (Holandia —

4), Netzer (NRF — 18), Deyna
(Polska — 6) — Cruyff (Holan­
dia — 12), Mueiler (NRF -t-

19), Dżajic (Jugosławia — 6).

Kalejdoskop sportowy
PORAŻKA HOKEISTÓW

BAILDONU
W swym ostatnim występie

na terenie woj. katowickiego
hokeiści amatorskiego mistrza

Kanady — zespołu Varsity
Blues pokonali we wtorek
Baildon Katowice 9:2 (3:0, 4:0,
2:2).

Kanadyjczycy górowali nad

zespołem gospodarzy pod każ­
dym względem. Byli lepsi tech­
nicznie, szybsi i skuteczniejsi.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO
PROELL

W Pfronten (NRF) rozegrano
we wtorek trzeci w obecnym
sezonie narciarski bieg zjazdo­
wy kobiet, zaliczany do Pucha­
ru Świata. Konkurencja zakoń­
czyła się potrójnym zwycięs­
twem alpejek austriackich.
Trzecie, kolejne zwycięstwo
wywalczyła bezkonkurencyjna,
19-letnia Annemarie Proell,

wyprzedzając swe rodaczki
Monikę Kaserer oraz Irmgaid
Lukasser. Na czwartym miejscu
uplasowała się mistrzyni olim­
pijska, Szwajcarka Marie-
Therese Nadig.

„POLONEZ”
OPUSZCZA HOBART

Dziś kpt. Krzysztof Bara­
nowski rusza w dalszy rejs.
Trasa jaką obrał nasz żeglarz
różni się nieco od poprzednio
zaplanowanej. Po rozmowie z

australijskimi żeglarzami, Ba­
ranowski zdecydował się na

zmianę trasy. Powodem tej
zmiany była wiadomość że na

płd. od Nowej Zelandii panuje
praktycznie przez cały rolt
sztormowa pogoda. Tak więc
„Polonez” z Hobart skieruje
się do wyspy Tasmana a na­
stępnie obierze kierunek płn-
wschodnl, z zamiarem opłynlę-
cla N. Zelandii od północy.

Koszykarze Realu

zwyciężajq
W rozegranym w Madrycie

ćwierćfinałowym meczu grupy

„A” o Puchar Europy w ko­
szykówce mężczyzn Real Ma­
dryt pokonał Simmenthal Me­
diolan 94:76 (47:29).

Jerzy Słowik

w Krakowie i

Sport. i rekre­
acja dla budo­
wlanych, pow­
szechna kultura

fizyczna dla

wszystkich —

to idee, które z

całym poświęce­
niem wciela w

życie JERZY

SŁAWIK, znany

województwie
działacz związkowy i sportowy
To właśnie dzięki jego wysiłkom
dc dużej imprezy rozrósł się
rajd turystyczny Szlakami Po­
wstania Chochołowskiego. To

właśnie dzięki jego inicjatywie
odbyło się cały szereg rajdów,
zlotów i spartakiad, imprez, w

których Jerzy Sławik pełni)
rozmaite i odpowiedzialne funk­
cje. Działając w Zarządzie Wo­
jewódzkim Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej po­
święca sporo czasu, mimo, że

pełni odpowiedzialną funkcję
przewodniczącego Powiatowej
Rady Związków Zawodowych
Kraków - Powiat.

NA MAPIE POGODY: Polska

znajduje się w zasięgu wyżu z

ośrodkiem nad Anglią. Niże o-

bejmują północną Skandyna­
wię i wschodnie krańce Euro­
py.

OD TATR DO BAŁTYKU:

Zamglenia, rano lokalne mgły.
Na ogól duże zachmurzenie i
okresami możliwe opady śnie­
gu, a lokalnie marznącej mżaw­
ki powodującej gololedż. Jedy­
nie w górach pogodnie. Tem­
peratura najwyższa podczas
dnia od —4 st. na Podhalu, do
—1 st. na pozostałym obszarze
Polski południowej. Wysoko w

Tatrach po kilkustopniowym
mrozie w nocy do —2 st. w cią­
gu dnia. Wiatry słabe i umiai-
kowane, zachodnie i północno-
zachodnie — a w górach pół­
nocne.

NASZ KOMENTARZ: A Więc
nadal pierwsza dekada stycz­
nia upłynęła przy . tempera­
turze w pobliżu zera. I nic
nie wskazuje na nadejście
większego oziębienia. A prze­
cież dawniej w Polsce bywały
o tym czasie srogie mrozy.
Świadczy o tym stare przysło­
wie: ,,Kolo Trzech Króli, każdy
w kożuchu się kuli".

BIOMET INFORMUJE: Wzmo­
żona zapadalność kataralna,
oraz zaostrzone dolegliwości
reumatyczne. Warunki drogo­
we na skutek gołoledzi i opa­
dów marznącej mżawki — nie­
bezpieczne. Miejscami widzial­
ność ograniczona przez mgłę.
Zachować najwyższą ostroż­
ność jazdy, (orli

Z
udziałem około dwóch
i pół tysiąca działaczy
partyjnych i gospodar­
czych obradowała wczo­
raj w Warszawie kra­
jowa narada aktywu

partyjnego i gospodarczego. By­
ło to reprezentatywne forum dy­
skusji, która koncentrowała się
wokół jednego tematu: jak przy­
spieszyć tempo naszego rozwo­
ju, jak dać krajowi więcej,
pracując bardziej efektywnie.

„Jesteśmy dopiero na początku
drogi, najtrudniejsze dopiero
przed nami — powiedział zaga­
jając naradę tow. Edward Gie­
rek. — Musimy znacznie przy­
spieszyć tempo, wydłużyć krok,
usunąć wszystko co nam prze­
szkadza”. Rok miniony oceniony
został jako okres poważnych su­
kcesów naszej gospodarki. Prze­
kroczone zostały zadania plano­
we we wszystkich podstawowych
wskaźnikach. Dzięki lepszej, wy­
dajniejszej pracy, ujawniając
rezerwy i inicjatywę, wysiłkiem
rąk i umysłów całego społe­
czeństwa, osiągnęliśmy wyzszą

produkcję w przemyśle i rolnic­
twie, wyższe obroty handlu we­
wnętrznego i zagranicznego, a

nade wszystko była to produk­
cja bardziej efektywna, bardziej
społecznie użyteczna, produkcja
realizowana przez ludzi i dla lu­
dzi.

Nie pierwszy już raz w ostat­
nich dwóch latach kierownictwo

partii, konfrontuje swe zamie­
rzenia, przedstawia program

Przyspieszyć tempo, wydłużyć krok
działania szerokiemu aktywowi
partyjnemu. Jest to ważny
przejaw przysłuchiwania się glo­
som ludzi pracy, ich współuczes­
tnictwa w kształtowaniu lepsze­
go jutra. Oceniając pozytywnie
rok miniony wskazano jednocze­
śnie na naradzie na szereg zja­
wisk, które opóźniają nasz marsz

— osłabiają tempo, stanowią
przeszkodę w walce z czasem,
w zmaganiach o nowoczesność.

Usunięcie tych negatywnych
zjawisk, gospodarskie rozejrzenie
się na swym stanowisku pracy,
w zakładzie, w branży — to wła­
śnie był główny nurt narady.

Zrobiliśmy dużo, ale stać nas

na więcej. Mamy osiągnię­
cia, ale dalecy jesteśmy cd

samozadowolenia. Daliśmy dodat­
kową produkcję, ale widzimy
dalsze rezerwy. Taki był pod­
stawowy sens wypowiedzi kil­
kudziesięciu mówców zabierają­
cych głos na naradzie. Występo­
wali przedstawiciele wielu śro­
dowisk zawodowych. Dokonali

oceny przebiegu realizacji za­
dań, przedstawiali nowe, które

podejmują do wykonania kolek­
tywy pracownicze.

Zastanawiano się na naradzie

jak obniżyć koszty produkcji i

zapewnić większą i efektywniej­
szą oszczędność materiałową. Po-

trzebne jest w tej dziedzinie
trwałe sprzężenie wysiłków te­
chniczno - ekonomicznych ze

świadomą działalnością załóg i

kolektywów pracowniczych.
Jeżeli chcemy, aby pomyślnie

zrealizować tegoroczne, napię­
te plany, musi nastąpić zdecydo­
wana poprawa jakości produk­
cji. W kształtujących się no­
wych warunkach naszego ryn­
ku, przy wzroście wymagań od­
biorców zagranicznych, tylko
nowoczesna, wysoka pod wzglę­
dem jakości produkcja, ma szan­
se zbytu. Konieczne jest więc
wydanie ostatniej i zdecydowa­
nej, a nie administracyjnej wal­
ki brakoróbstwu, zaoostrzenie

kontroli technicznej, odmowa

akceptacji złych wyrobów — to

ważny element na drodze ogól­
nego przyspieszenia naszego roz­
woju. Musimy nie tylko produ­
kować lepiej, ale także lepiej do­
stosowywać strukturę wytwarza­
nia do potrzeb społeczeństwa.

Główna batalia naszych tego­
rocznych zmagań gospodarczych
— stwierdził na naradzie Piotr

Jaroszewicz — toczy się na fron­
cie inwestycyjnym. Rzecz idzie
o miliardowe . sumy. Samo tyl­
ko zaangażowanie kapitałowe
inwestycji z lat poprzednich wy­
nosi 390 mlc,' zł. Chodzi więc o

złotówki, ala przede wszystkim
o efekt rzeczowy. O nowe, linie

produkcyjne, środki i materiały
dla rolnictwa, mieszkania, obie­
kty handlowe, socjalne, służby
zdrowia. Nie wystarczy szyb­
ciej budować, trzeba jednocze­
śnie dążyć do szybszego osiąg­
nięcia projektowanych mocy
produkcyjnych. Skrócenie o je­
den miesiąc, cykli inwestycyj­
nych to dodatkowa produkcja
wartości 100 mld zł. Tak wyso ■
ka jest tu cena czasu.

W bieżącym roku potrzebna
jest także zasadnicza po­
prawa w zakresie działal­

ności usługowej. Wiele do ży­
czenia pozostawia ilość i jakość
usług. Ich rozwój nie nadąża je­
szcze za tempem rozwoju kraju,
zarówno w miastach jak i na'

wsi.

Dla przyspieszenia naszego
rozwoju, potrzebny jest dodat­
kowy wysiłek handlu zagranicz­
nego, jasna koncepcja zwiększe­
nia eksportu przez poszczególne
zakłady i zjednoczenia. Zakłada­
ne są na rok bieżący ambitne i

wysokie zadania importowe, wła­
ściwe wykorzystanie planowa­
nych zakupów zagranicznych
może często decydować o tempie
unowocześnienia gospodarki. —

Większa operatywność i uspraw-

nienie działania aparatu handlu

zagranicznego musi realizację
tych zadań zapewnić.

Wiele mówiono z trybuny na­
rady o rezerwach naszego rol­
nictwa. Polityka partii na wsi

stała się ważnym stymulatorem
■wzrostu hodowli i produkcji ro­
ślinnej. W 1973 r. mamy szan­
se, dzięki zabiegom organizacyj­
nym i produkcyjnym, w warun­
kach nowego systemu zbytu ar­
tykułów rolnych, osiągnąć jesz­
cze lepsze wyniki w rolnictwie.

Wymieniliśmy te problemy,
których rozwiązanie rzuto­
wać będzie na przekrocze­

nie tegorocznych zadań, stwa­
rzać możliwość korekty w górę
założeń pięciolatki na krajowej
konferencji partyjnej w końcu

bieżącego roku. Są to czynniki
ekonomiczno - techniczne. Ale

główną siłą i największą war­
tością w naszym działaniu jest
energia, inicjatywa i zaangażo­
wanie, partyjna odpowiedzial­
ność i przodownictwo
dym odcinku pracy. Są
tości niewymierne, ale

chując się krajowej
aktywu możemy być pewni, że

właśnie one zadecydują o przy­
szłych sukcesach, równaniu do

najlepszych. Zbudować drugą
Polskę mogą tylko ludzie za­
angażowani, którzy w konkret­
nym działaniu realizują jedność
politycznego i ekonomicznego
myślenia oraz działania.

JERZY BIELECKI

Jerzy Sławik jest działaczem,
który umie pokonywać piętrzące
się tu i ówdzie przeszkody. U-

mie skupiać wokół siebie odda­
nych ludzi, zdolnych dokonywać
rzeczy naprawdę imponujących
Za swe zasługi w pracy spo­
łecznej odznaczony został Srebr­
nym i Złotym Krzyżem Zasługi,
Odznaką Janka Krasickiego,
Odznakami za Zasługi dla Ziemi

Krakowskiej i miasta Krakowa
oraz licznymi dyplomami. Złota

odznaka „Zasłużonego Działa­
cza Kultury Fizycznej”, którą o-

trzymał ostatnio jest ukorono­
waniem długoletnich wysiłków .

wcielania w życie szczytnych
idei sportowych i turystycznych
w naszym regionie.

Henryk Bilski

t Znany jest w

Krakowie i wo­
jewództwie nie

tylko jako dzia­
łacz, ale i spor­
towiec. Swoją
karierę zawod­
nika rozpoczy­
nał w drużynie
siatkarzy „Ko­
lejarza”, zdoby­

wając mistrzostwo Polski zrze­
szenia. Grał następnie w „Cra-
covii" a potem aż do roku 1963
W „Koronie”. Pracował kolejno
w zrzeszeniach „Kolejarza”,
„Startu" a następnie przez 10

■w Towarzystwie Krzewienia

Kultury Fizycznej. Szczególnie
bliska była mu impreza organi­
zowana przez redakcję „Gazety
.Krakowskiej" w 1961 i 1962 pod
hasłem „Spotkamy się w Ojco­
wie”, w której brało udział kil­
kanaście tysięcy ludzi z woj.
krakowskiego i katowickiego.
Na tej imprezie po raz pierw­
szy zawody sportowe, rajdy i

zloty połączono z występami ze­
społów’ artystycznych, konkursa­
mi i imprezami rozrywkowymi.

Aktualnie H. BILSKI pracuje
w Związku Zawodowym Chemi­
ków, kierując sprawami sportu,
wychowania fizycznego i tury­
styki. Szczególnie wiele wysił­
ków poświęca dla stworzenia

odpowiedniej bazy sportowej i

rekreacyjnej przy takich klu­
bach sportowych jak Unia O-

święcim czy Unia Tarnów.

Za swoją pracę społeczna W.

. ilski otrzymał wiele wyróż­
nień i odznaczeń sportowych.
Brązowa odznaka „Zasłużonego
i ziałacza Kultury Fizycznej”
którą wręczono mu ostatnio w

ZW TKKF jest wyrazem uzna­
nia jego wieloletniej i ofiarnej
pracy.

Dodatkowa produkcja
na rynek

na każ-
totr-

przyslu-
naradzie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W br. przewiduje się zwiększe­
nie produkcji o 10,5 min zł. I

tu wprowadzi się do produkcji
nowe przetwory — sałatkę wa­
rzywną i 2 rodzaje konserw

wieprzowych. W br. produkcja
ogórków konserwowych, które

są specjalnością zakładu, wzro­
śnie do 1 min słoików. Myśli się
również o cebuli i czerwonych
burakach konserwowych w zale­
wie octowej.

Tarnowskie Zakłady Spożyw­
cze Przemysłu Terenowego w

roku ubiegłym przekazały do

„banku 20 mld” dodatkową pro­
dukcję wartości 1,5 min zł.

— W br. mimo planowych za­
łożeń zwiększonych o 3 min zł.

przewidujemy dodatkowo, w od­
powiedzi na apel Partii i Rządu
przetioory wartości 1 min zł —

informuje dyr. WŁADYSŁAW

MAJEWSKI. Z tym znakiem

firmowym zaczną się ukazywać
nowe syropy owocowe, sałatka
z czerwonej kapusty, i sałatka z

warzyw mieszanych. Pierwsze
dni 1973 r. wskazują, że produk­
cja ta może być jeszcze większa
niż się obecnie zakłada.

1 wreszcie Zakłady Mięsne.
Jak oświadcza dyr. STANISŁAW
CIOCHON załoga odpowiadając
na list Sekretariatu KC i Prezy­
dium Rządu postanowiła dać w

br. dodatkową produkcję 26 min
zł. Myśli się tu o wprowadzeniu
do produkcji z przeznaczeniem
na zaopatrzenie rynku nowe ro­
dzaje wędlin bezosłonkowych,
więcej mięsa porcjowanego i

hamburgerów. Warto również

dodać, że Zakłady Mięsne w br.

zwiększają produkcję o 50 proc,
dzięki zakończeniu I etapu roz­
budowy i po raz pierwszy osią­
gną produkcję wartości 1.150
min zł. (ep)
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W1973 r. partia musi

pracować jeszcze
lepiej i skuteczniej

Wystgpienie STEFANA MARKIEWICZA

I sekr. KD PZPR Kraków-Śródmieście
na Krajowej Naradzie Aktywu Partyjnego i Gospodarczego

Przyspieszenie dynamiki rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kraju ponad po­
ziom przyjęty w Uchwale VI Zjazdu
Partii, jest zadaniem które będzie wy­
magało od wszystkich ludzi pracy do­
brej roboty, od kierowniczego aktywu

lepszej organizacji pracy, a od wszystkich o-

gniw partii — pełnej mobilizacji.
Partia, jej instancje i organizacje, muszą

Więc w 1973 roku lepiej i skuteczniej działać
na rzecz kształtowania socjalistycznych po­
staw ludzi.

Decyzje kierownictwa partii po wydarze-
hiach grudniowych i Uchwały VI Zjazdu, zy­
skały aprobatę społeczeństwa.

To było źródło sukcesów ekonomicznych o-

śtatnich dwóch lat, to był decydujący poli­
tyczny czynnik dynamizujący społeczny i go­
spodarczy rozwój kraju.

Ale jest i taka prawda, że postęp ten mógłby
być szybszy, gdyby nie było szkodliwych spo­
łecznie zjawisk, takich jak: nieróbstwo, mar­
notrawstwo, złodziejstwo, kiepska organizacja
czy brak poczucia odpowiedzialności wielu je­
szcze obywateli za kraj, za swoje miasto, za

swój zakład pracy.
Jest, to rezultat występujących nadal słabo­

ści i niedostatków w naszej pracy politycznej.
Jest faktem oczywistym»iż czynnikiem de­

cydującym o pogłębieniu klimatu społecznej i
produkcyjnej aktywności ludzi pracy jest
działalność partii w terenie. Dlatego wystą­
pienie moje chcę właśnie poświęcić temu za­
gadnieniu.

Z doświadczeń ubiegłego roku trzeba wy­
ciągnąć jeden podstawowy wniosek:

O skuteczności, o efektywności działania
partii w terenie, decyduje podstawowa orga­
nizacja. partyjna, jej pozycja w środowisku,
umiejętność podejmowania węzłowych dla
środowiska spraw, autorytet osobisty jej
członków zdobyty nie z tytułu posiadania le­
gitymacji lecz w wyniku dobrej pracy i po­
stawy zaangażowania.

Jestem z dzielnicy Krakowa, gdzie siły
partii są duże.

Mamy w Śródmieściu 27 tysięcy członków
z blisko 500 zakładowych i podstawowych or­
ganizacji partyjnych.

W roku ubiegłym daliśmy gospodarce naro­
dowej £30 milionów złotych produkcji dodat­
kowej, głównie ńa rynek.

Wszystkie zakłady z dużą nadwyżką wyko­
nały zadania roczne. Osiągnięte relacje ekono­
miczne są korzystne.

Te wyniki — są potwierdzeniem wzrostu
świadomości i zaangażowania załóg fabrycz­
nych, które pracą, dobrą pracą, udzieliły rze­
czowego poparcia dla społeczno-gospodarczego
programu rozwoju kraju.

Ale jest także sporo przykładów złej roboty.
Z naszych doświadczeń ubiegłorocznych

wynika, że zachodzi pełna korelacja między
poziomem pracy podstawowej organizacji par­
tyjnej, a osiągniętymi wynikami w działalno­
ści produkcyjnej i zawodowej zakładu czy in­
stytucji.

Jest wiele metod i form pracy instancji, któ­
rych powszechne zastosowanie, przy doborze
właściwych dla środowiska kierunków dzia­
łania, umożliwi przyspieszenie procesu umoc­
nienia podstawowych organizacji partyjnych.

W warunkach naszej dzielnicy za główne
ogniwa partyjnego działania uważamy
dalsze usamodzielnienie podstawowych

1 oddziałowych organizacji partyjnych.
Dla realizacji tego zadania pierwszorzędne

znaczenie ma doskonalenie treści i form pra­
cy z aktywem, zwłaszcza z sekretarzami pod­
stawowych i oddziałowych organizacji partyj­
nych. członkami komitetów zakładowych i e-

gzekutyw POP oraz z grupowymi partyjnymi.
Realizujemy program pracy z aktywem o-

bejmujący coroczne szkolenie na kursach, wie­
czorowych szkołach aktywu i WUML-u.

Kontynuować będziemy formę wyjazdo­
wych posiedzeń egzekutyw KD w podstawo­
wych organizacjach partyjnych. Jest to for­
ma pozwalająca lepiej poznać problemy or­
ganizacji partyjnej i problemy środowiska. W
ubiegłej kadencji byliśmy w ponad 100 orga­
nizacjach podstawowych.

Konieczne jest także zintensyfikowanie pro­
cesu ideowej i organizatorskiej konsolidacji
organizacji partyjnej.

W wyniku rozmów przeprowadzonych z

członkami i kandydatami odeszło z naszych
szeregów ponad 500 ludzi, którzy nie sprostali
zadaniom stawianym członkom partii.

Umocniło to autorytet organizacji partyj­
nych.

Prawda jest jednak taka, że w wielu orga­
nizacjach partyjnych jest nadal wielu bier­
nych członków i kandydatów partii.

Uwolnienie partii z ludzi biernych i przy­
padkowych jest procesem ciągłym, który wi­
nien przebiegać równolegle z rozwojem partii,
szczególnie wśród młodzieży.

W ubiegłym roku rozwój naszych organiza­
cji partyjnych miał charakter zbyt jedno­

stronny. Zbyt mało przychodzi jeszcze do
partii ludzi młodych, zaangażowanych ideowo
i społecznie.

A umocnienie sił partii wśród młodzieży jest
konieczne dla wykonania zadań jakie określo­
ne zostały w uchwale VII Plenum KC.

Dla umocnienia pracy ideowej w POP ko­
nieczne jest wydatne zmniejszenie fluk­
tuacji w partii. Jeśli w ciągu roku, skład

osobowy organizacji partyjnych zmienia się w

15 proc, czy w 20 proc., to odbija się nieko­
rzystnie na pracy partyjnej, na kształtowaniu
postaw ideowych członków, na pracy poli­
tycznej w środowisku, tak samo jak fluktua­
cja załóg niekorzystnie wpływa na wydajność
i organizację produkcji.

Konieczne jest podjęcie solidnych badań,
nad źródłem i przyczynami fluktuacji w partii
i rozpoczęcie działań zmierzających do ogra­
niczania tego niepokojącego zjawiska.

Badania takie siłami własnych ośrodków
naukowych podejmiemy w najbliższych tygo­
dniach.

W procesie wewnątrzpartyjnej konsolidacji
partyjnych szeregów, priorytet przyzna-
jemy grupom partyjnym, które po wie­

loletnim okresie zastoju, w ubiegłym roku

zostały zorganizowane.
Czynnikami aktywizującymi pracę grup

partyjnych są bieżące informacje polityczne
dla grupowych, konsultacje w grupie wa­
żniejszych propozycji i zamierzeń oraz przy­
dział zadań partyjnych. Dla umocnienia grupy
partyjnej jako najniższego, lecz niezwykle wa­
żnego ogniwa partii, ogniwa organizującego
masową, polityczną, codzienną działalność
członków partii, duże znaczenie będzie miało
pełne i powszechne wdrożenie ostatnich wy­
tycznych Sekretariatu KC w sprawie pracy
grup partyjnych.

Będzie to miało ważne znaczenie dla klima­
tu społecznej i produkcyjnej aktywności za­
łóg, koniecznej dla wykonania tegorocznych
zadań.

Umocnieniu roli POP w środowisku służą
partyjne rozmowy z kadrą kierowniczą i do­
zorem, przeprowadzone w organizacjach par­
tyjnych. W roku ubiegłym, obok rozmów z

mianowaną funkcyjną kadrą kierowniczą w

Komitecie Dzielnicowym, przeprowadzone zo­
stały z dobrym skutkiem rozmowy w organi­
zacjach partyjnych z dozorem — od brygadzi­
sty do kierownika wydziału.

Takie rozmowy pozwalają organizacjom
partyjnym lepiej poznać ludzi, ich postawy i
zdolności kierownicze, są czynnikiem mobili­
zującym. dozór, do lepszęj pracy. ( t

Podobne rozmowy będziemy prowadzić tak­
że w roku bieżącym, frśktując,.,je -jaka,, jeden-
z ważniejszych czynników partyjnej oceny
pracy z ludźmi.

W działalności poszczególnych ogniw par­
tyjnych mimo widocznego postępu w o-

statnim roku, jest jeszcze nadal dużo
słabości i niedomagać, takich jak:

'— formalne traktowanie przez część człon­
ków statutowych obowiązków i odpowiedzial­
ności za realizację programu partii,

— uciekanie od problemów trudnych, złożo­
nych i niepopularnych,

— brak pryncypialności w ocenie postaw
ludzi, w tym także zajmujących stanowiska
kierownicze.

A tam, gdzie brak partyjnej kontroli, gdzie
występuje liberalizm w ocenie postaw ludzi,
z reguły zaczynają powstawać zjawiska spo­
łecznie szkodliwe, które bardzo często przy­
bierają drastyczne formy niedbalstwa, nadu­
żyć czy przestępczości aferowej.

Zagrożeniem dla partii, dla jej kierowniczej
roli w środowisku, jest nieprzezwyciężona je­
szcze w niektórych ogniwach i kręgach akty­
wu tendencja do rutyniarstwa i lakiernictwa,
brak zdolności do krytycznej samooceny i sa­
mokontroli, do ujawniania słabości i korygo­
wania występujących nieprawidłowości.

Proces umacniania partii, który musi być
traktowany jako proces wieloletni najlepiej
przebiega w organizacjach fabrycznych. W
innych, w szczególności w administracji pań­
stwowej, obrocie towarowym, drobnej wy­
twórczości, kulturze, proces ten jest wolniej­
szy, a tętno życia partyjnego słabsze niż w

środowisku robotniczym.
Na umocnienie partii w tych środowiskach

właśnie kierować będziemy uwagę i siły akty­
wu oraz instancji partyjnej.

Chcę jednak powiedzieć iż instancjom te­
renowym w partii, potrzebna jest więk­
sza pomoc władz centralnych, w szcze­

gólności w 3 płaszczyznach:
Po pierwsze: dla poprawy efektywności pro­

pagandy politycznej w terenie konieczne jest:
wyposażenie propagandy partyjnej w nowo­
czesne środki techniczne, audiowizualne. Do­
tychczasowe zabezpieczenie tego odcinka pra­
cy w terenowych ośrodkach propagandy par­
tyjnej mimo wielokrotnie wysuwanych postu­
latów jest bardzo słabe.

Po drugie: pomocy programowej i finanso­
wej dla prowadzenia szkolenia aktywu par­
tyjnego, zwłaszcza sekretarzy OOP i POP oraz

grupowych partyjnych.
Po trzecie: szybkie wprowadzenie opraco­

wanych koncepcji w sprawie poprawy w fun­
kcjonowaniu instancji partyjnych i organiza­
cji partyjnych. Są to koncepcje słuszne, kon­
cepcje, które uzyskały pełną aprobatę aktywu
partyjnego w trakcie konsultacji, ponieważ
wychodzą naprzeciw licznym wnioskom zgła­
szanym w trakcie dyskusji przed VI Zjazdem.

Odbiurokratyzowanie i odformalizowanie
pracy partyjnej zwolni w partii duży poten­
cjał kadry dla bezpośredniej, politycznej pra­
cy z ludźmi.

Będzie to miało ogromny wpływ na wewnę­
trzne umocnienie organizacji partyjnych i
zwiększenie wychowawczego oddziaływania
partii na załogi, a jest to przecież niezbędne
dla wytworzenia takiego klimatu w społeczeń­
stwie, który by w pełni gwarantował usunięcie
występujących ujemnych zjawisk, sprzyjał
szybkiemu wzrostowi dyscypliny społecznej i
dyscypliny odpowiedzialności.

Jest to konieczny warunek dla wykonania
zadań społeczno-gospodarczych bieżącego ro­
ku i lat następnych.

Dobrze się złożyło, że jubi­
leusz ćwierćwiecza Wiedzy Po­
wszechnej wypadł w przededniu
wielkiej rocznicy kopernikow­
skiej — 500-lecia urodzin genial­
nego astronoma. Poczesne miej­
sce wśród licznych „kopernika-
nów” ukazujących się w ostat­
nim okresie, zajmuje popular­
no-naukowa, a jednak mająca
wszystkie cechy „jubileuszowe”,
publikacja tej oficyny wydaw­
niczej — „Mikołaj Kopernik —

człowiek i myśl”. Licząca ponad
trzysta stron książka napisana
została przez nasze znane auto­
rytety astronomiczne — Euge­
niusza i Przemysława Rybków.

Poza rysem historycznym, w

którym omówione są pokrótce
wszystkie systemy astronomicz­
ne przedkopernikańskie i częścią
poświęconą samemu Koperniko­
wi i jego najbliższym przyja­
ciołom i sojusznikom — przez
książkę przewijają się tragicz­
ne nieraz sylwetki wielu słyn­
nych myślicieli.

„MIKOŁAJ
KOPERNIK

Na biurku leżą listy. Jest ich kilkanaście. Wszystkie
nadano w tym samym mieście. Każdy z nich doty­
czy tej samej osoby i tej samej sprawy. Wprawdzie
różnią się -szczegółami, jednak przez- zeszytowe
kartki zapisane bądź to wyraźnym, kaligrafowa­
nym pismem, bądź to ledwie czytelnym maczkiem.

przebija oburzenie i domaganie się dziennikarskiej inter­
wencji.

Kiedy przed kilkoma miesiącami zbierałem materiał do
reportażu o młodej dziewczynie, której zawiłe życiowe lo­
sy dodatkowo przez czas jakiś pogmatwała osoba pewne­
go nauczyciela, nie spodziewałem sie. że z jego nazwiskiem
kiedyś jeszcze sie spotkam. Opublikowanie reportażu w

warszawskim ,.ITD” spowodowało jednak napływ owych
listów w ten sposób przedstawiając stosunki w jednej ze

szkół powiatowego miasta, że nie namyślając się wiele po­
szedłem tropem listowych informacji.

Miasto nie jest metropolią. Ludzie znają się tutaj na­
wzajem. a na tych, którzy zajmują bardziej eksponowane
stanowiska patrzy się ze szczególną uwaga Dotyczy to tak­
że nauczycieli, a zwłaszcza dyrektorów szkół, których jest
tutaj zaledwie kilkunastu. Nic wiec dziwnego, że postępo­
wanie jednego z nich bvło publiczną tajemnica miasta. Nie
tylko jego dorosłej części, ale także — co gorsza — tej naj­
młodszej. kontynuującej dopiero podstawowa edukację.

Odwiedzam poszczególne mieszkania, których adresy po­
dali autorzy listów. Spotykam sie z rodzicami konspiracyj­
nie zamvkaiacvmi drzwi pokojów. Relacje są podobne, tyl­
ko ton jest różny. Tak jak różne są szczegóły rozszerzające
w miarę upływu minut obraz dyrektora szkoły podsta­
wowej.

— Proszę pana — mówi moja pierwsza rozmówczyni —

wychowano mnie w atmosferze kultu dla nauczyciela.

cówką. Taką, której nie wyznaczono funkcji wychowaw­
czych.

W trakcie wędrówki no ulicach miasta zastanawiam się,
dlaczego nikt z rodziców nie próbował interweniować u

władz oświatowych, dlaczego nie występowano ze zdecydo­
wanym sprzeciwem. W końcu w każdej szkole pracują ko­
mitety rodzicielskie, trójki klasowe, Gdy zadaję tego ro­
dzaju pytania w odwiedzanych kolejno mieszkaniach, sły­
szę prawie identyczne wypowiedzi.

— Wie pan, jak to jest w szkole. Powiem coś na zebra­
niu, to potem moje dziecko będzie miało trudności. Niby
wszystko będzie w porządku, a syn odczuje na swojej skórze
krytykę wypowiadaną przez ojca.

Jest jeszcze jeden argument usprawiedliwiający bierność
rodziców. Dyrektor, w ich relacji, jest człowiekiem tak u-

stosunkowanym, mającym tak szerokie powiązania, że nikt
nie jest w stanie zmienić aktualnego porządku rzeczy. W
takim razie — zastanawiam się — skąd wzięły się listy do
redakcji?

Wielokrotnie spotykałem się już z sytuacjami, że wy­
obrażenia o czyjejś tam nietykalności były zwykłymi mita­
mi. Budowano je na własny użytek, jako usprawiedliwie­
nie braku odwagi w podejmowaniu śmiałej krytyki. W koń­
cu jeżeli nie nie można zmienić, to po co się sztubacko na­
rażać? Niech anomaliami zajmuja się inni, bez mojego u-

działu. Wystarczy, że w intymnych ścianach własnego mie­
szkania ponarzekam na sitwy i kliki.

Nie bez sceptycyzmu słuchałem zatem tych narzekań na

„stosunki” dyrektora. Sprawę trzeba było jednak spraw­
dzić u źródła — w Wydziale Oświaty PRN.

Inspektor nie jest zaskoczony moją wizytą. Słyszę jego
opinię o podwładnym dyrektorze. Rzeczywiście jest to do­
skonały organizator, dobrze wywiązujący się z obowiąz-

Nauczyciel nie musi

być ideałem, ale...
JANUSZ HANDEREK

Swoim dzieciom starałam się wpajać zasadę poszanowania
autorytetu wychowawcy. Nigdy w moim domu nie krytyko­
wano uczących, każdy ich krok — chociaż mieliśmy z mę­
żem czasem zasadnicze wątpliwości — był przy naszych
synach zawsze zdecydowanie pochwalany. Młodzież potrze­
buje autorytetów, a przecież na pierwszym etapie ich ży­
cia takim autorytetem musi być nauczyciel. Ale na cóż nasze

wysiłki, skoro raz po raz synowie wracali do domu z „ra­
dosnymi” wiadomościami, że dyrektor ma nową „ko­
chankę”?

Starszy pan z sąsiedniej ulicy jest bardziej dosadny w

swoich opisach.
— Panie — zaciąga się papierosem tak głęboko, jakby

zaraz miał przeżyć coś niezwykle frapującego — toż to nie
do pomyślenia, aby taki człowiek mógł być nauczycielem.
Przecież on jest „pod tym względem” nienormalny Może
i chory? Czy pan wie, co dzieci mówiły w szkole na temat

jego wyczynów? To panu zaraz powiem. Jak ktoś chciał
iść do kancelarii to bywał uprzedzany przez rówieśników,
że do gabinetu pukać nie może, gdyż dyrektor zajęty jest
„kochanką” i nie można mu przeszkadzać.

Kolejni moi rozmówcy dorzucają co bardziej pikantne
szczegóły. Mówią o garsonierze na piętrze szkoły z osob­
nym wejściem, w której w godzinach wieczornvch urzędo­
wał dyrektor, o oficjalnym romansie z jedną z nauczycielek,
o nowym ..podboju” nauczyciela Nie szczędzą mi nawet,
informacji o perturbacjach rodzinnych dyrektora, zakoń­
czonych ostatnio wyrokiem rozwodowym.

Taplam się w intymnych sprawach kogoś mi nieznajome­
go, notuję fakty, które nie powinnv mnie właściwie obcho­
dzić. Tak, ale informacje dotyczą dyrektora szkoły, nie

zaś zwykłego urzędnika na „państwowej” posadzie.
Słuchając opowieści o dyrektorze, w ■notesie zapisuję

także i te zdania, które przedstawiają j.dfhgie” oblicze
zwierzchnika szkoły. Nikt nie neguje, że jest to człowiek
energiczni," pełen inwencji, świetny organizator. Wszystko
byłoby w porządku, gdyby kierował jakąkolwiek inną pla-

ków, nie było nigdy z jego strony żadnych zaniedbań służ­
bowych. Ale wcześniej występowały już pewne niezbyt
„jasne” przypadki. Trzeba było służbowo przenosić jedną
z nauczycielek ze szkoły dyrektora, gdyż znajomość między
nimi stawała się przedmiotem zainteresowania mieszkań­
ców miasta. Mówiono także i o innych tego typu sympa­
tiach. Może czasem i niesłusznie, jednak raz nadwątloną
opinię trudno już potem naprawić.

W mieście zjawił się także przedstawiciel Kuratorium.
Jego zadaniem było zbadanie sprawy dyrektora Przepro­
wadzone dochodzenie wykazało, że w obecnej sytuacji nie
może on zajmować stanowiska kierowniczego. Nie może tak­
że uczyć w tym środowisku. Wiele zarzutów stawianych
dyrektorowi potwierdzili jego najbliżsi współpracownicy.
Dyrektor więc w konsekwencji odejdzie.

Każda interwencja prasowa wskazująca nieprawidłowo­
ści, które w rezultacie zostają naprawione, sprawia satys­
fakcję. Równocześnie jednak zastanawiam się, dlaczegóż 'o
trzeba drukowanych sygnałów, aby anomaliami zajęły 1
właściwe władze? Przecież w przypadku dyrektora jr j

poczynania były znane nie tylko rodzicom. Sprawę można

było załatwić o wiele wcześniej, wtedy, gdy nie była ona

przedmiotem publicznego zainteresowania. Dla dobra auto­
rytetu nauczycieli i wychowywanych przez nich uczniów.

Dyrektor odchodzi. Okazuje się, że wyobrażenia o jego
„powiązaniach” były iluzją. Czym więc teraz usprawiedli­
wią swoją bierność moi rozmówcy? I czy następnym razem

także będą szukali „wszechwładnych” mocodawców tam,
gdzie zjawia się zwykłe zło. z którym trzeba walczyć? A ze

złem spotykamy się przecież nie tylko na .terenie konkretnej
szkoły.

P.S. Nie wymieniłem nazwiska, gdyż rzecz idzie nie tyl­
ko o ten konkretny przypadek Zresztą ów nauczyciel jed­
ną karę już poniósł Ufam jednocześnie, że pedagodzy nie
będą mi zarzucać, iż ta publikacja deprecjonuje ich autory-

'■^tet„.Moim zdaniem,--jeśli - z zawodu nauczycielskiego odejdą
dziś ci, którzy nie mają ku temu predyspozycji, tym lepiej
dla całej rzeszy nauczycieli i dla systemu wychowawczego.

CZŁOWIEK I MYŚL

(31)

Uścisnęła mi dłoń po męsku: —

Chodźmy na werandę. Tam będzie­
my mogli porozmawiać.

Ruchy miała równie szorstkie jak
sposób mówienia. Podejrzewałem,
że jest bardzo zdenerwowana, ale
panowała nad sobą. Kiedy siedliśmy.
powiedziała:

— Nie wiem, czego pan ode mnie
chce, panie Archer. Zdaje się, że mo­
ja siostrzenica wplątała się w pas­
kudną kabałę. Rozmawiałam dziś ra­
no z przyjacielem w sądach...

— Z szeryfem?
— Tak. On podejrzewa, że Doiły

się przed nim ukrywa.
— Czy to pani powiedziała szery­

fowi gdzie jest Doiły?
— Tak. Nie powinnam była?
— On natychmiast przybiegł do

sanatorium, żeby ją przesłuchać. Dr
Godwin ip tego nie dopuści^

« f:\:>.ł$$S Y•: •> .. , >-> y$A&y4.

— Dr Godwin jest specjalistą od
robienia po swojemu. Ja osobiście
nie. sądzę, by ludzi uwikłanych w

kłopoty owijać w watę i trzymać
pod szkłem. Nasza rodzina zawsze

była praworządna, a jeśli Doiły coś
ukrywa, powinna to ujawnić. Praw­
da nikomu nie może zaszkodzić.

To było przemówienie! Odrodził
się stary spór z drem Godwinem w

sprawie zeznań Doiły przed sądem.
— Czy pani jest przywiązana do

Doiły?
— Nie widywałam jej ostatnio, od­

wróciła się ode mnie, ale zawsze ją
kochałam. Co nie znaczy, że będę
gotowa ją osłaniać, jeśli zrobiła coś
złego. Mam swoją pozycję społecz­
ną...

— Jakie pani zajmuje stanowisko?
— Kieruję akcją pomocy socjalnej

na tym terenie, zajmuję się dobro­
czynnością...

— Dobroczynność zaczyna się od
najbliższych.

— Młody człowieku, czy pan chce
mnie uczyć jak żyć? — Nie czekała
na odpowiedź. — Mogę panu powie­
dzieć, że to zbyteczne. Kto zajął się
dziewczynką, kiedy rozpadło się
małżeństwa mojej siostry? Oczywiś­
cie ja. Ofiarowałam im obu dom, a

gdy siostra została zabita, wychowa­
łam małą, jak gdyby była moją ro­
dzoną córką. Dawałam jej najlepsze
jedzenie i ubranie, staranne wycho­
wanie... A kiedy chciała być samo­
dzielna, pozwoliłam i na to. Dałam
jej pieniądze, by się urządziła w

Los Angeles. Co więcej mogłam dla
niej zrobić?

r- Mogłaby pani teraz okazać jej

nieco więcej zaufania. Nie wiem, co

szeryf pani powiedział, ale jestem
pewien, że gadał bzdury.

Jej rysy stężały: — Szeryf Crane
się nie myli.

Odniosłem dziwne wrażenie, że na­
sza rozmowa toczy się na dwóch
różnych płaszczyznach. Pozornie roz­
mawialiśmy o związkach Doiły z za­
bójstwem Heleny Haggerty, ale choć
nie padło nawet nazwisko McGee, w

rzeczywistości sprzeczaliśmy się o je­
go winę.

— Każdy policjant może się my­
lić — powiedziałem. — Każdy czło­
wiek jest omylny. Nie wykluczone,
że i pani i szeryf Crane i dwunastu
przysięgłych pomylili się w sprawie
winy Tomasza McGee i że skazano
człowieka niewinnego.

Roześmiała mi się w twarz, ale
bez wesołości: — To śmieszne, pan
nie zna Tomasza McGee. On był
zdolny do wszystkiego. Niech pan
zapyta kogokolwiek z mieszkańców
miasteczka. Upijał się i bił żonę. Nie
raz musiałam go odpędzać pod groź­
bą pistoletu. A gdy Konstancja od
niego odeszła, nie raz tu przychodził,
walił w drzwi i groził, że ją wyciąg­
nie za włosy. Ale ja do tego nie do­
puściłam! — Odrzuciła z twarzy ko­
smyk siwych włosów.

— Czego od niej chciał?
— Chciał nad nią panować, chciał

ją mieć pod pantoflem. Ale on nie
miał do niej prawa. My, Jenksowie,
jesteśmy najstarszą rodziną w mieś­
cie. McGee to hołota, większość do
tej pory korzysta z opieki społecz­
nej. On był jednym z najgorszych,
ale moja siostra się na tym nie po-,

znała. Ożenił się z nią mimo zażar­
tego sprzeciwu naszego ojca. Przez
dwanaście lat miała z nim istne pie­
kło, a potem ją zastrzelił. Niech mi
pan nie opowiada o jego niewinnoś­
ci. Pan go nie zna!

— A dlaczego zabił pani siostrę?
— Z czystej diabelskiej przekory!

Chciał zniszczyć to, czego nie mógł
posiąść. To zupełnie proste! Nie­
prawda, że w grę wchodził inny
mężczyzna. Ona była mu wierna aż
do samej śmierci. Nawet kiedy żyli
w separacji, moja siostra pozostała
czysta

— A kto mówił, że w grę wchodził
inny mężczyzna?

Spojrzała na mnie, krew spłynęła
jej z twarzy. Miałem wrażenie, że

zaczyna tracić pewność siebie.
— Krążyły takie pogłoski — po­

wiedziała bez przekonania. — O-
brzydliwe, paskudne plotki. Tak jest
zawsze, gdy małżeństwo się rozpada.
Może McGee sam je rozpuszczał?
Wiem, że jego obrońca chciał za

wszelką cenę ugruntować przekona­
nie o innym mężczyźnie. Musiałam
wysłuchiwać, jak stara się zepsuć 0-
pinię mojej siostry, potem jak jego
klient ją zamordował. Ale sędzia
Gahagan w podsumowaniu wyraźnie
powiedział przysięgłym, że to bez­
podstawny wymysł.

— Kto był obrońcą McGee?
— Szczwany lis nazwiskiem Gil

Stevens. Ludzie zwracają się do nie­
go tylko kiedy są winni, a on wyłu­
dza z nich ostatni grosz, żeby ich
wyciągnąć z kłopotów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Kamień
na Pomnik Grunwaldzki

1972 - dobry rok budowlanych

Czy bieżący będzie lepszy?

W Krakowie mieści się siedziba Kombinatu Kamienia Budo­
wlanego, grupującego 12 zakładów w różnych częściach kraju,
w tym 53 kamieniołomy, z czego najwięcej przypada na woj
wrocławskie i krakowskie. Kamień — mówi naczelnik Wydziału
Górniczo-Geologicznego Kombinatu dr Edward Toś — jest nadał

niezastąpionym budulcem. Na jego podłożu powstaje znaczna

część największej naszej inwestycji morskiej — Portu Północ­
nego, Kamieniołomy do końca ubiegłego roku dostarczyły 600 tys.
ton głazów pod budowę portu, a w tym roku —

. dalsze 300 tys.
ton. Co drugi dzień przyjeżdża do Gdańska pełny skład kolejowy
z kamieniem.

Ale kamień kamieniowi nierówny. Pozyskuje się bowiem tak­
że odmiany bardziej szlachetne jak granit, marmur, które prze-
znacżone są na cokoły pod pomniki lub na całe monumenty —

rzeźbione w kamieniu. To właśnie z, bloków skalnych, dostarcza­
nych przez kamieniołomy podległe krakowskiemu kombinatowi

wykonane zostały m. in. pomniki: Obrońców Westerplatte, Pow­
stańców Śląskich. Powstańców Wielkopolskich, Ofiar Oświęcimia,
pomniki triumfu i zwycięstwa na polach Grunwaldu, w Chorzo­
wie, pamiątkowe obeliski itp. Przystąpiono już do pozyskania
bloków skalnych na Pomnik Grunwaldzki w Krakowie, pod
który przygotowano już ponad 50 proc, kamienia.

Godzi się w tym miejscu podkreślić, że wycinanie bloków

skalnych w złożu kamienia wymaga najwyższego kunsztu sztuki

skalniczej. Bloki te, ważące po kilka ton, trzeba bowiem tak wy­
cinać. aby uzyskać najlepszą, nienaruszoną strukturę kamienia
Obecnie stosuje się cięcie skały przy pomocy tzw. lanc termicz­
nych. Metoda ta jest trzykrotnie wydajniejsza w porównaniu
ze starym sposobem, nie mówiąc o tym, że poważnie ułatwia

pracę.
Bloki skalne służą nie tylko do budowy pomników, tnie się

je także na płyty używane z kolei na wykładziny bardziej repre­
zentacyjnych obiektów . Wyłożone zostały nimi m. in. wnętrza
hali widowiskowo-sportowej w Katowicach i nowy dworzec ko­
lejowy w tym mieście, fragmenty nowego mostu na Wiśle w Kra­
kowie i zespół klinik pediatrycznych w Prokocimiu. Zakłady
kamienia budowlanego przygotowują się do produkcji płyt, któ­
rymi wyłożone będą wnętrza przejść podziemnych nowego cen­
trum Krakotva.

Skalników i ludzi pracujących przy obróbce kamienia czekają
nowe poważne zadania. Otrzymali bowiem zamówienia, na do­
stawę płyt z białego piaskowca, które stanowić będą elewację
ścian wewnętrznych i zewnętrznych Zamku Królewskiego
w Warszawie. Przy pomocy przybliżeń i porównań stwierdzono
z całą dokładnością, że piaskowiec w czasie pierwotnej budowy
zamku pochodził z rejonu Szydłowca i z Libiąża Małego koło
Chrzanowa. Kamieniołomy te — od dawna nieczynne — zostaną
uruchomione z powrotem, (ts)

Od lat przywykliśmy narzekać
na budownictwo. Budowlani
„zawalali” plany, inwestycje z

roku na rok przechodziły „po­
ślizgiem”.

Rok 1972 był jednak lepszy od

poprzednich. Założone planem
gospodarczym zadania budow­
nictwa w zakresie inwestycji
przemysłowych krakowscy bu­
dowlani przekroczyli o 4 proc.
Również o 4 proc, przekroczono
ogólne zadania przerobowe bu­
downictwa, a w akcji 20 mld do

wielkiego narodowego banku

ponadplanowej produkcji dorzu­
cono 2,5 mld zł.

Mimo, iż — jak planowano —

wybudowano w Krakowie 250

tys. m kw. w budownictwie mie­
szkaniowym — to jednak nadal
55 tys. rodzin w Krakowie ocze­
kuje na nowe mieszkanie, a po­
nad 30 tys. rodzin w ogóle nie

posiada własnego mieszkania
Stąd też w bieżącym roku szcze­
gólną uwagę zwracać sie będzie
właśnie na ten typ budownic­
twa. Sytuację rozwiąże jednak
dopiero uruchomienie fabryki
domów, które nastąpi w przy­
szłym roku. Aby w całości wy­
korzystać potencjał przerobowy
zakładów produkujących mate­
riały budowlane — potrzebne

Kto podejmie opel?

jest dobre przygotowanie do­
kumentacji przyszłych inwesty­
cji. W tym właśnie zakresie rok

bieżący musi się stać przełomo­
wym.

Podsumowując wczoraj reali­
zację zadań budownictwa na

tradycyjnym noworocznym spot­
kaniu budowniczych z władzami

politycznymi i .administracyjny­
mi województwa i Krakowa —

Jerzy Pękala stwierdził, że nie

wszystko w budownictwie ukła­
dało się w ub. r. pomyślnie.
Przede wszystkim budowlani
nie oddali do użytku ok. 4 tys.
m kw. pawilonów usługowych i

handlowych. W związku z tym
główna uwaga budowlanych w

Krakowie w roku bieżącym
skoncentrowana będzie na tych
właśnie inwestycjach. W br.

wybudujemy w Krakowie aż 14

tys. m kw. powierzchni pawilo­
nów. czyli dokładnie iedną dru­
gą tego, co w tym zakresie wy­
budowaliśmy w minionej 5-lat-
ee.

Obecni na spotkaniu z władza­
mi przedstawiciele przedsię­
biorstw budowlanych złożyli de­
klaracje, iż nie tylko wykonają
planowe zadania bieżącego ro­
ku. ale także postarają się prze­
kroczyć te efekty, (jmc) na placu MariackimStudzienka
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha l):
Eliot: Cocktail party — 19.15, STA­
RY '(Jagiellońska‘l): Abramów:
Klik-klak - 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Przybyszew­
ski: Gody życia - 19.15. LUDOWY

(Os. Teatralne 34): Fadiejew: Klę­
ska — 17, GROTESKA (Skarbowa
2): Leśnicki: Mikołaj u Bolka I

Lolka (zamkn.) - 17, OPERETKA

(Lubicz 48): Najpiękniejsza —

19.15.

TOS-owcy z Łodygowic
na Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia

Członkowie TOS z gminy Łodygowice, w powiecie żywiec­
kim, postanowili dołożyć swą skromną cegiełkę do powsta­
wania nowych szpitali, ośrodków zdrowia, przychodni lekar­
skich. Włączyli się oni do łańcucha ludzi dobrej woli, inicju­

jąc długofalową działalność na rzecz Narodowego Funduszu

Ochrony Zdrowia.

TOS-owcy z Łodygowic pod­
jęli na 1973 rok — rok 30 rocz­
nicy Ludowego Wojska Pol­
skiego — następujące zobowią­
zania:

• Przekazać na konto Naro-

i dowego Funduszu Ochrony
Zdrowia 5 tysięcy złotych.

• Zorganizować dwie zbiór­
ki społeczne i zebraną gotów­
kę przekazać na konto Naro-
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dowego Funduszu Ochrony
Zdrowia.

• Oddać honorowo 10 li­
trów krwi.

• Przepracować 500 godzin
— w dni wolne od zajęć —

przy budowie ośrodka zdrowia
• Raz na kwartał służba

medyczno-sanitarna TOS' or­
ganizować będzie „białe nie­
dziele”.

• Służba medyczno-sanitar­
na TOS otoczy opieką lekar­
ską wszystkich kombatantów
II wojny światowej, zamie­
szkałych w gminie.

Łodygowicka TOS zwraca

się do
TOS w

skim o

lizację
TOS w

Mimo braku śniegu

Zabawa
na medal

członków wszystkich
województwie krakow-
podjęcie apelu i rywa-
o miano najlepszego
tym zakresie.

Już wkrótce do nabycia

Meble nietypowe r stylowe
■.'r.i•• vs'•* .n.

Przy ul. Zawiłej w Borku Fałęckim, Spółdzielnia Stolarzy
i Bednarzy buduje nowe hale produkcyjne. Pozwoli to na likwi­
dację rozrzuconych po mieście małych zakładzików wytwórczych
i stworzenie dużego zakładu zwartego, o który zabiegała Spół­
dzielnia od kilkunastu lat.

Przyszły zakład będzie się składał z dwu hal o 6 ścianach cał­
kowicie przeszklonych, z dobrą wentylacją i ogrzewaniem.

Dziś Spółdzielnia realizuje plany produkcyjne o wartości
30 min zł, w tym 1.700 tys. zł usług dla ludności. W 1975 r. plan
produkcji Spółdzielni wyniesie ok. 50 min zł.

Spółdzielnia w nowym zakładzie, który uruchomiony zostanie
w br., produkować będzie meble w krótkich seriach oraz meble
na zamówienie' indywidualne. Wykonywać się będzie również
meble stylowe i antyczne. W planie jest również uruchomienie

wzorcowni-wystawy zaopatrzonej w odpowiednie katalogi, by
klient mógł równocześnie złożyć zamówienie. Istnieje też projekt
współpracy ze spółdzielniami mieszkaniowymi i wyposażania no­
wych mieszkań gotowymi segmentami w różnych wzorach i ze­
stawach.

Trzask dartej blachy, brzęk szkła. Sypie się szkło na alejach
Trzech Wieszczów i na moście Dębnickim, na ulicy Konopnic­
kiej i na Matecznym Kierowcy przyzwyczajeni widać do pa­
nujących latem warunków, drogowych jeżdżą nie bacząc na

to, że coraz bardziej ślisko, że ulice nawet po krótkotrwałym
deszczu zmieniają się w „lodowiska”. Wydłuża to drogę ha­
mowania i stąd wypadki Na dodatek dni są krótsze niż w in­
nych porach roku, a nawet ńa najlepiej oświetlonej ulicy
i w świetle dobrych, poprawnie ustawionych reflektorów
(oczywiście z zapalonymi światłami mijania) nie wszystko
można dojrzeć. Tymczasem, część kierowców i dniem i nocą
jeździ nie zmniejszając prędkości

Na. jednej z najbardziej ruchliwych arterii Krakowa, na ul.
Konopnickiej, zaobserwowaliśmy ostatnio kilka wypadków
drogowych Rozbiciu uległa m in karetka pogotowia prze­
wożąca chorą, a samochód wiozący transport bydła rozsy­
pał ten towar wzdłuż ulicy. W Opatkowicach cofająca cięża­
rówka uszkodziła taksówkę Te wypadki świadczą o nieo­
strożności ludzi zasiadających za kierownicą A przecież wy­
starczy nieraz, jeden nieopatrzny ruch i śmierć zbiera krwawe
żniwo Niestety, nadal wielu kierowców stosuje uwiecznioną
przez mistrza Wyspiańskiego zasadę: „lecieć a nie dać się mi­
jać” i zacina swe mechaniczne konie Może jednak warto od­
stąpić od tej zasady, oglądnąć zdjęcia rozbitych samochodów
i pójść do ..Uciechy” na filmową wersję „Wesela” Lepiej
przecież wydać pieniądze na przyjemność, niż zasilać nimi
kasy warsztatóio blacharskich. Gwarantuję znaczną oszczęd­
ność grosza i czasu, (wam)

I

Brak śniegu to przeszko­
da istotna.

jednak, by miała prze­
kreślić dobrą zabawę. A
najlepszym tego świadkiem
— Park Jordana, od świtu
do zmroku w okresie zimo­
wych ferii rozbrzmiewający
gwarem i śmiechem.

Czegóż w tym parku nie
było: był bieg sprawnościo­
wy i szukanie ogniska, tory
przeszkód i wiele innych
gier. W zabawie uczestni­
czyli wszyscy, od uczniów
klas trzecich, do dryblasów
z klas
lizowali
W biegu

'

zwyciężyli starsi: Waldemar
Chmieliński i Witold No­
wak, ale młodsi niewiele im
ustępowali. A przewodził
najmłodszym Wojciech Sko-
czyński.

Druga zabawa „Szukamy
ogniska” wymagała nie ty­
le siły mięśni, ile refleksu.
I tu chłopcy młodsi okazali
się lepsi. Zwyciężył patrol
IV pod Wodzą Marka Au­
gustyna przed patrolem III,
który wiódł do „walki” A-
dam Skoczyński.

A na zakończenie wieczo­
ru, było ognisko i' wesołe

pieśni, które do dziś po­
wtarzają drzewa jordanow­
skiego parku, (w)

B?a Nie taka

ósmych, Rywa-
o pierwszeństwo,

sprawnościowym

Najlepsze spółdzielnie
najlepsi racjonalizatorzy

Po raz trzeci już — Wojewódz­
ki Związek Spółdzielni Pracy w

Krakowie był organizatorem
współzawodnictwa o tytuł przo­
dującej spółdzielni i najaktyw­
niejszego racjonalizatora. W ro­
ku 1970 zgłoszono 552 projekty
wynalazcze, które przyniosły
8.487 tys. zł, w roku 1971 — 605,
ćo dało 12 milionów zł oszczęd­
ności, w ubiegłym roku do kon­
kursu przystąpiły 44 spółdziel­
nie.

Pierwsze miejsce i tytuł przo­
dującej spółdzielni roku 1972, u-

zyskała krakowska „Gromada”,
drugie Spółdzielnia Pracy „Na­
sza Praca” z Krakowa, zaś na

piątym miejscu uplasował się
„Elektrometal” z Wieliczki. Trze­
cie i czwarte miejsce przypadło
spółdzielniom tarnowskim. W

indywidualnym współzawodnic­
twie zwycięstwo odniósł W. J.
Kumała ze Spółdzielni Geolo-

giczno-Wiertniczej w Krakowie,
drugie R. Godlewski z tarnow­
skiej „Fructony”, trzecie An­
drzej Wawryka z „Gromady”.

(w)

Witaminy
z Prądnickiej

W restauracji dla niemowląt

Komunikat KTF

W Klubie Krakowskiego To­
warzystwa Fotograficznego w

Krakowie przy ul. Boh. Stalin­
gradu 13. podczas „Wieczoru
przy świecach” 10. I. o godz. 19
— prezes KTF mgr Władysław
Klimczak i wiceprezes Jerzy

Baranowski zaprezentują kata­
logi czołowych salonów fotogra­
ficznych świata i poprowadzą pu­
bliczną dyskusję nad opubliko­
wanymi w nich reprodukcjami
zdjęć 'wystawowych.

Niewielki zakład, a jakże po­
trzebna na rynek krajowy oraz

na eksport produkcja. Mowa o

zakładzie produkcyjnym nr 4
Krakowskich Zakładów Spożyw­
czych Przemysłu Terenowego
przy ul. Prądnickiej 48. Wytwa­
rzane tam przetwory owocowe

jak ogórki konserwowe, kapu­
sta kiszona, różnego rodzaju bar­
szcze, papryka marynowana. o-

raz wiele innych produktów po­
chodzenia rolniczego trafia na

nasz rynek wewnętrzny. Wyro­
by te są również wysyłane do

innych krajów. Zakład działa w

kooperacji m. in. z Zakładami

Rybnymi, którym dostarcza wie­
le przypraw do produkowanych
przez nie znakomitych wyrobów.

Godne uwagi jest również i to,
że do produkcji skupywane są
nadwyżki warzyw z rejonów
podkrakowskich. Jak nas infor­
muje kierownik — Janusz Woj­
towicz. zakład odbiera corocznie
od rolników ponad 1.000 t kapu­
sty, 100 t ogórków, 20 do 30 t bu­
raków czerwonych, a ponadto
poważne ilości chrzanu, czosnku,
kopru i innych warzyw grunto­
wych.

W domu, przy ul. Reją mieści
się Stacja Żywienia dla niemo­
wląt i dzieci. Wszyscy rodzice,
po uzyskaniu recepty lekar­
skiej, mogą kupić tutaj cało­
dzienne wyżywienie dla dzieci
do 2 lat. Jadłospis jest urozmai­
cony: mleko, grysiki, mieszanki,
potrawy i zupy z cielęciny, pap­
ki i soki jarzynowe, mieszanki
lecznicze. Wszystko gotowe, w

domu wystarczy tylko podgrzać.
Posiłki przygotowywane są pod
nadzorem dietetyków, w spe­
cjalnych urządzeniach zapewnia­
jących maksymalną sterylność
potraw, a następnie pakowane
do pasteryzowanych naczyń.

Ponad 90 proc, korzystających

z usług kuchni to matki pracu­
jące i nie mające w domu wa­
runków do odpowiedniego przy­
gotowania jedzenia. Olbrzymia
oszczędność czasu, wysoka ja­
kość potraw, niskie ceny —

wszystko to powoduję, że kuch­
nia cieszy się dużą popularnoś­
cią. Każdego dnia sprzedaje ok.
3 tys. porcji.

Niestety od kilku miesięcy
Stacja boryka się z dużymi trud­
nościami. MHM, który zaopa­
truje placówkę, dostarcza mniej
niż połowę zamawianej ilości

cielęciny. A to mięso jest jedy­
nym przysmakiem niemowla­
ków. (eba)

♦ Klub Literatów (Krupnicza
22): godz. 19 — Środa Literacka
— w programie „Rzecz o Suł­
kowskim” wg Żeromskiego. Mo­
nodram w wykonaniu Jerzego
Woźniaka.

♦ Pałac Młodzieży (Krowoder­
ska 2): godz. 16 — gawęda mgr
inż., W. Bobka i film pt.: „Śpie­
wające góry”.

♦ Ognisko Młodych (Nowa
Huta, os. Młodości 1): godz. 18
— prelekcja red. Z. Turka pt.
„Narodowy plan gospodarczy
73”.

MAŁA
KRONIKA

(cm)

CO TO ZA POGOTOWIE?
W niedzielę 24. XII. ub. r . w bloku przy ul. Ugorek 1 uległa

awarii instalacja c. o. Kaloryfery przestały grzać. Lokatorzy zate­
lefonowali na pogotowie techniczne (teł. 418-72). Pracownik, przy­
był do jednego z lokatorów, poszperał przy grzejniku, ale nie po­
trafił usunąć usterki. Zatelefonowano powtórnie na pogotowie,
ale tu odpowiedzieli, że awaria została zlikwidowana i ciepło
wkrótce popłynie.

Niestety obietnica
w domach tego bloku

Dopiero po świętach
usterkę w kilkanaście

gdyby taki przypadek zdarzył się z pogotowiem ratunkowym
służby zdrowia.

ta nie potwierdziła się. Przez całe święta
temperatura nie była wyższa niż 12 st. C.

przyszli inni konserwatorzy i usunęli
minut. Wypada się zastanowić co by było,

(imię i nazwisko znane redakcji)

♦ Ognisko Dziecięce (Nowa Hu­
ta, os. Na Skarpie 64) — ABC

budowy samochodów, prowadzi
instruktor sekcji motorowej KS
„Hutnik”.

♦ KDK (Rynek Gł. 27): godz.
18 — Jak się mierzy wrzechświat

— prowadzi M. Mazur; godz.‘ 19
— Verdi i jego współcześni —

prowadzi red. Jerzy Parzyńśki.
♦ PAN (Sławkowska 17): godz.

18 — posiedzenie naukowe Ko­
misji Słowianoznawstwa. Refe­
raty pt. „Polszczyzna na pogra­
niczu białoruskim w początkach
XVI w.” wygłoszą: prof. dr M.
Karaś 1 ń’oć; dr Z. Perzanowski.

APOLLO: Był sobie łajdak (USA
16 lat) — 10, 12.30. Małżeństwo <fr.
16 lat) — 15.45, 13, 20.15. CHEMIK;
niecz. DOM ŻOŁNIERZA: Gniew­
na podróż (bulg. 14 lat) — 15-45.
KIJÓW: Wielka włóczęga (fr. Ii

lat) - 16.30, 19.30. KULTURA: Trze­
ba przejść przez ogień (radź. 16

lat) — 13.15, 23.15. MASKOTKA:

Załoga (poi. 14 lat) — 13, Play Ti­
me (fr. 14 lat) — 15.30. 1.7.30, 19.30
MIKRO: Kto śpiewa nie grzeszy
(jug. 14 lat) — 16, 18. MŁ. GWAR­
DIA: Zwariowany weekend (fr.
11 lat) - 12.30, 14.45, 17. SZTUKA-

Trzeba zabić tę miłość (poi. 16

lat) — 10. 12, .16, 18, 20. TĘCZA:
Jeśli dziś wtorek to jesteśmy w

Belgii (ang. 14 lat) — 17 . 19. UGO­
REK: Krzyżacy, (poi. 14 lat) — 16.
19. uciecha': Wesele (poi. 14 lat)
- 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: Ziemia faraonów (USA. 14

lat) — 10. 12 .1 .5, Wakacje we czwo­
ro (Wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15
WISŁA: Angelika i sułtan (fr. TS

lat) — 11, 16, 18, Świadek zaginął
(radź. 14 lat) — 13, 20, WOLNOŚĆ:
Anatomia miłości (poi. 16 lat) -

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Unkas o-

statni Mohikanin (rum. 11 lat) —

15.45, 13, 20. ZUCH: niecz. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Zbieg z Alcatraz

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

Świt D. SALA: Wesele (poi. 14

lat) — 15145. 18, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA : Horyzont (węg. 16. lat) — 15,
17.30, 20. ŚWIATOWID DI "SALA:

Lekcja odwagi (czes. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M

SALA: zabijcie czarną owcę (poi
16 lat) — 15, 17. 19, SFINKS:, Po­
wrót. rewolwerowca (USA, 14 lat)
— 16, 18, 20.

PROKOCIM — Kolejarz: Uciec

jak najbliżej.
WIELICZKA — Górnik: Szklana

kula.

SKAWINA — Junak: Ten okrut­
ny nikczemny chłopak, Hutnik:
Viva Tepepa. ....

-

.

ZIELONKI — Krakowianka:

Legenda.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

PARK JORDANA: Pawilon Roz­
rywki: filmy oświat, i dok. — »G.

17, 18.

WAWEL: (9—14.15), SUKIENNI­
CE: (10—15), SZOŁAYSKICH: p)
Szczepański 9 (10—15), DOM MA­
TEJKI : Floriańska 41 (10—15); NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (12—18),
HISTORYCZNE: Jana 12 (11-18).
Rynek Gl. ,35 (11—18). Szpitalna 21

(9—15), Franciszkańska 4 (9—15).
CZARTORYSKICH (niecz.), AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 -

nieczynne. PRZYRODNICZE: Sław­
kowska 17 (10—13), MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17), Kr. Ja­
dwigi 41 — nieczynne, KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21), PAWILON
WYSTAWOWY: pl. Szczepański 3

(11—18), PAŁAC SZTUKI: Szcze­
pańska 4 (10—17), ETNOGRA­
FICZNE: pl. Wolnica 1 (11—15).
PODZIEMIA KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA (9—15), PLANETARIUM: Ry­
nek Gl. 27 (13). PRYZMAT: Łob­
zowska 3: (9—19), MUZEUM MŁ.
POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI Wieliczka: (8—16)

DYZURYL

CHIRURGICZNY: Wrocławska S.
LARYNGOLOGICZNY: Wrocławs­
ka 3. NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35. UROLOGICZNY: Kopernika
18. OKULISTYCZNY: Kopernika
38. CHIRURGIA DZIEC.: Prokocitn.

INFORMATOR SL. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA:
377-55 (godz. 17—22).' MŁODZ. TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
z wyj. niedziel) INF. O USŁU­
GACH: 565-88 . 228-56 .

POGOTOWIE
I

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380--0

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Boli. Stali.ngr. 77 (tlen), Lubicz

7, Krowoderska 74, Konopnickiej
3,' Pstrowskiego' 27, os. Kozłówka.

PROGRAM 1

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. Roln. 5.35
Poradnik rolnika. 5.50 Gimn. 6.00
Wiad. 6.05 Ze wsi I o wsi. 6.30 Pio­
senka dnia. 6.34 Progn. pog. 7.00
Wiad. 7 .30 Co dzień niesie. 8.00
Wiad. 8.05 Muz. 8.20 Co słychać na

święcie. 8 .30 Koncert życzeń. 8.45

Proponujemy. Informujemy. SJ.tio
Dla kl. I i ii wych. muz. 9.20 Kon­
cert muz. barok. 10.00 Wiad. 10,05
„Palmy w kufrze" — fragm. 6

opowiad. Anny Śtrońskiej. 10.25
Koncert na temat — opr. Henryk
Swolkień. 11.00 Dla kl. VII i VIII

wych. muz. 11 .25 Piosenki „w zu­
pełnie starym stylu”, 11.45 Publi­
cystyka międzynarod. 11 .55 Kom.
o st. wód 12.05 Z kraju i zc śf»j-
ta. 12.25 Śląskie orkiestry dęte.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Transm. ze Szczyrku. Międz. Kon­
kurs skoków narciarskich o Pu­
char Przyjaźni. 14.00 Rep. lit. „Pro­
mocja". 14.20 Więcej. lepiej, taniej.
14.40 Koncert wl. muz. operowej,
15.00 Wiad 15.05 Godzina dla dżie-

(Wcząt i chłopców. 16.00 Wiad. 16.95
Alfa i Omega. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muz. i aktualn.
19.15 Kupić nie kupić, posłuchać
warto. 19.30 Konc. Chopin, z na­
grań J. Olejniczaka. 20.00 Wiad.
20.30 Miniatury rozrywk. 20,45 Kro­
nika sport. 21 .00 Naukowcy rolni­
kom. 21.25 O wychowaniu. 21 35

Kalejdoskop kult. 22.05 Koncert z

nagrań Chóru PR. 22.25 Kwadrans
dla poważnych: „Ach. jak państwo
nas psuje” — dwa fel. M. Wańko­
wicza. 22.40 Turniej śpiewających
komp. opr. T. Romer. 23.00 Wiad.
23.10 Korespond. z zagr. 23.15 Po
raz pierwszy na antenie. 24.05
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Łodzi.

PROGRAM II

3.03 Muzyka. 3.30 Wiado­
mości. 3.35 Muzyka. 4.30 Wiad.
4.35 Dzień dobry pierwsza zraiańc.'

5.00 Muz. 5.30 Wiad. 5 .35 Komen­
tarz dnia 5.40 Aud. dla wsi (Kr.),'
5.55 Agrochem informuje (Kri);
6.00 Muz. 6 .10 Kalendarz radiowy.

'6.15 14 lekcja jęz. ang. 6.30 Wiad.
6.35 Muz. i aktualn. 7.00 Próg. pog.
(Kr.) . 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Wiad. 7,50 Muz. 8 .25 Próg. pog.
(Kr.). 8.30 Wiad. 8 .35 Reportaż.
8.50 Mel. lud. 9 .00 Melodie sprzed
lat-. 9.30 Wiad. 9 .35 Przeboje lat

70-tych. 9 .50 Wesoło dziś w naszej
wsi. 10.25, Rozmait. lit. -muz. 11.25
Cl. Debussy — Imąges 1 sera,

Images II seria. 11,55 Kom. o st.

wód.’ 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Fit Kuhlau — muz. do sztu­
ki „Na wzgórzu elfów”. 12 .40 Prze­
boje Beatlesów bez. słów. 13100
Koncert Ork. PR i TV pod dyr.
J. Gerta (Kr.). 13.40 „Jak użyźniał
się step" — szkic T. Brezy. 14.00
Wiad. 14.05 Muz. 14 .25 Gra Kapela
Rózgi. Bydg. śpiewa Zespól E. Lu­
biatowskiego. 14 .45 Błękitna szta­
feta. 15.00 z twórcz. klasyków.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Koncert rozrywk. (Kr.). 17.55
Kwadrans akad. (Kr.). 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 Sonda. 19,00 Echa
dnia 19.15 26 lekcja jęz. franc.
19.31 „Morderstwo przy Chelsea
Street” — słuch. 20.31 Fel. muz.

J. Waldorffa. 21.06 Muz. rozrywk.
21.40 Po premierze „Traviąty”
Verdiego. 22.00' Wiad. 22 .30 Wiad.

sport. 22 .33 Koncert kameralny.
23.15 URIT „Sen” wykład cz. IV.
23.25 Muz. 23.50 Ost. wiad.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK. 16.05 Warto posłuchać. 16.11
Uderzenie mocne, lekkie i przy­
jemne. 16.25 Kopernik a Jana

Keplera „Tajemnica Kosmosu”' —

fel. 16.40 Utwory kameralne.

TELEWIZJA

PROGRAM I

8.35 Hogo Fogo Homolka —

film czechost. 9 .55 Dla szkół: Hi­
storia dla kl. VII - Bagnet na

broń. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Dla
szkół: Wychowanie piast, dla Itl.
VII-VII1 Grafika (kolor). 11.25—
12.00 Przerwa. 12.00 Sprawozd. z

Międzynarod. Konkursu Skoków
Narciarskich o Puchar Przyjaźni.
14.00 Wybieramy zawód. 14.20 Me­
chanizacja roln. cz. I i II. 15 29
Politechnika: Matematyka Loga-
rytmy dziesiętne cz. I. 15.55 Poli­
technika: Matematyka Logarytmy
dziesiętne cz. II . 16.25 Program
dnia 16.30 Dziennik. 16.40 Dla ml.
widzów. 17 .35 Informacje — towa­
ry, propozycje. 17.55 Sylwetki X

Muzy. 18.25 Kronika (Kr.) . 18 45

Starty - publicystyka młodzieżo­
wa. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik,
20.05 Studio-63 M. Żuławski —

„Opowieści mojej żony”. 20.20 Z

serii: Słynne ucieczki — śledztwo

inspektora Lamba. 21 .15 Świat 1

Polska (kolor). 21.50 Śpiewa Bar­
bara Nieman — popularne arie

operetkowe. 22.25 Dziennik. 22.45
Wiad. sport. - 23.00 Program na

czwartek. 23.05 Politechnika powt.

PROGRAM II

17.10 Program dnia. 17 .15 Nasze

recenzje. 17.30 Świat w kamerze

naszych reporterów. 17 .50 Dzień w

Czarnolesie — program pop.-nauk.

(Kr.) . 18.13 Regina Smendzianka
— Interpretacje. 18.45 Jęz. franc.

lekcja 33 cz. II. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Program
rozrywk. CSRS. 21 .15 24 godziny
(kolor), 21.25 Eugeniusz Oniegin —

A. Puszkin. 21.55 Teatr Kobra —

Szal. 23.05 Jęz. ros. powt. lekcji
14. 23.35 Program na czwartek.

WYPADKI
J KRAKSY
i

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego miało

wczoraj pełne ręce roboty, przy­
jęło do godz. 22 ponad 160 o-

sób. W Bielanach samochód

ciężarowy „star” (własność
MPK) wpadł w poślizg i uderzył
w drzewo, na skutek czego Le­
szek Kubik i Mieczysław Gruca
doznali obrażeń ciała. Na al.
Mickiewicza został potrącony
przez samochód Janusz Kachnie
lat 11, zam. Wapienniki. Doznał

wstrząsu mózgu i ogólnych po­
tłuczeń. (s)
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